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»Budujemjj Polskę, budujemg socjalizm jako lepszg i sprairiecfliirszjj ustrój społeczny. 
Nie było jeszcze uj dziejach Polski równie wzniosłej sprawy, równie wzniosłego zadania..

Poznać, zrozumieć i poświęcić tycie tej wielkiej „sprawie — oto nasz cel, oto najszla­
chetniejsze i najpiękniejsze zadanie dzisiejszego pokolenia*. «: PRZEMÓWIENIA TOWARZYSZA BOLESŁAWA BIERUTA. W». 
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Święto Odrodzenia
Dziewięć la t m ija od chwili, £dy 

i  pierwszego skraw ka wyzwolonej 
ziemi ojczystej popłynęły na całą 
Polskę słowa M anifestu Polskiego 
K om itetu Wyzwolenia Narodowego
który stal się Pr°gI, ? f że k rót polskiego. Dziewięć lat. Jakże ki ot
k i okres czasu w historii narodu,
a jakże długi, jakże Prze,0™ ° ^
jeżeli mierzyć go m iarą przemian,
m iarą  tego wszystkie- ---------- ‘
go co dokonało się i
dokonuje się na  ziem
polskiej, m iarą  tego,
czym jest dziś nasza
ojczyzna w porównaniu
z tym, ca™1 byla
przed wojną.

Co zadecydowało 0 
tym, że z k ra j11’ 1f tóry
był kopciuszkiem świa­
ta kapitalistycznego, z
k ra iu  o zacofanym rol- 
nictw ie i  ^cofanym  
przemyśle, przekształci­
liśmy się w k ra j ty ­
sięcy kominów la ' 
brycznych, w , kraj> kt 
ry  w ysunął się na P 1 

- Z  m iejsce w  B u w J .  
jeśli chodzi o Produ^

a prs? »r’Sr?
m  pełniej 
wane jest prawe» m»K 
symalnego zaspokaja”  
potrzeb m a te ria ln y c h ^  
kulturalnych

S "clT ^ zadecydowało o
kraju  o d ­

rowej suw erenność,
k ra in , który oy* Jeu 
nvm  z P:onkÓ^ 1Uyki 
szachownicy P °1Û
międzynarodowej
carstw  im penalistycz-  ̂
nych przekształciliśmy
się w k raj, k tó ry . P . ^. 1 ~~
sta ł być biednym, bez 
bronnym  i  n g * r  *ajmu je  » -  
nym w kra , k tóry ^  w
szczytne miejsce w n(,n iwem 
k raj, k tóry  jes t ważnym g 
światowego obozu P° litvka zy.  
lizmu, w k rai. którego Polltyka 1  
skała m u sym patię i  sza 
wszystkich narodów?

Co zadecydowało o tym, że i  ra 
ju  milionów analfabetów  P -  
kształciliśm y się w  k raj. w k tórJ \  e 
w  zasadzie nie m a człowie ^  
um iejącego pisać i  czyta , 
m ilionowych nakładów  awet
trafia jących  do najbardziej 
odległych wsi?

U źródeł tych  epokowychi P J » -  
mian leży historyczne *w >clĘS,' \  
oręża radzieckiego nad faszyz"1 ’ 
zwycięstwo, k tóre priyw r°cilo  
sce je j p rastare  ziemie nad ’
Nysą i Bałtykiem, które 
•o ludowi polskiemu ujęcie '  . 
w swe ręce. U źródeł tego P 
mu w życiu naszego nar.?^u o0i,ó- bohaterska, nieugięta w alka P
leń polskich rewolucjonistów, « a
ka najlepszych synów narodu P 
skiego, jego klasy robotniczej, 
ona. kierow ana przez swą p *‘ 
w czoraj K omunistyczna Partię 
Rki, później Polską Partię  B°h°_ n 
czą, dziś pod przewodem P®“ » J 
Zjednoczonej P artii Robotniczej 
prowadzi naród polski drogą n,c* 
podległości, drogą um acniania w ie­
czystego sojuszu i nierozerwalnej 
przyjaźni * najpotężniejszym  mo­
carstw em  św iata — Związkiem Ra­
dzieckim, ostoją naszej niepodle­
głości 1 wolności, ostoją światowego 
pokoju.

Pod przewodem klasy robotniczej, 
um acniając w w alce i  pracy sojusz 
robotniczo .  chłopski, fundam ent

silności naszego kraju . Jesteśm y sil­
ni jak nigdy dotychczas w sw ej hi­
storii. Po raz pierwszy granice na­
szego kraju  są granicami przyjaźni 
1 pokoju. Mamy na naszych grani­
tach  kraje sojusznicze związane z 
n a m i wspólną walką o wspólne ce­
le Ale zdajemy sobie spraw ę na 
podstawie codziennych doświadczeń, 
na podstawie chociażby ostatnich 
wydarzeń, że dopóki istnieje im pe­
rialistyczne otoczenie, że dopóki 
działają w świecie siły w ojny i g ra . 
bieży, dopóty obowiązuje nas czuj­
ność wobec wszelkich prób dyw er­
sji, prowokacji.

Jesteśm y jedną z brygad sz tu r­
mowych największego, najpotężniej­
szego ruchu w szystkich czasów — 
ruchu w obronie pokoju. Nasze po­
kojowe budownictwo służy sprawie 
utrwalenia pokoju światowego, nie 
tylko dlatego, że każde osiągnięcie, 
każda nowa tona stali, węgla, ce­
mentu zwiększa bazę m aterialno- 
gospodarczą i Obronność obozu po­
koju. Również dlatego, że nasze o- 
siągnięcia w skazując narodom k ra ­
jów kapitalistycznych drogę walki 
i zwycięstw są dla nich bodźcem 
do. wzmożenia walki o pokój i  wy­
zwolenie społeczne.

Tegoroczne Św ięto Odrodzenia 
obchodzimy w w arunkach dalszego 
spotęgowania się w alki setek  m ilio­
nów ludzi o pokój, porw anych po­
tężną inicjatyw ą pokojową rządu 
ZSRR na rzecz rozładowania nap ię­
cia międzynarodowego i rozstrzyga­
nia spornych spraw  w drJdze ro­
kowań. N ajbardziej aw anturnicze 
ugrupow ania im perialistyczne zanie.

w ładzy ludowej naród polski prze­
prow adził reform ę rolną i nacjonali­
zację przemysłu. I dziś krocząc dro­
gą socjalistycznego uprzemysłowie­
nia kraju , drogą socjalistycznej przei 
budowy wsi odnosi wspaniałe, na mia 
rę historyczną zwycięstwa, prze­
kształca oblicze swej niegdyś zaco­
fanej Ojczyzny.

Raz na zawsze m inęła hańba bez-

pokojone tym  rozwojem sy tuacji 
usiłują za wszelką cenę storpedow ać 
możliwości pokojowego uregulow a­
nia spornych spraw , w zmagając 
jednocześnie prow okacyjną i dyw er­
syjną działalność wymierzoną prze­
ciwko obozowi pokoju i dem okracji, 
przeciwko jego sile przewodniej 
Związkowi Radzieckiemu. W strachu 

I przed ,,niebezpieczeństwem pokoju" 
aktyw izują swe zakon­
spirow ane agentury. 
W yrazem tego była ak ­
tyw izacja zbrodniczej, 
dyw ersyjnej i  kap itu - 
lanckiej działalności Be. 
rii, wymierzonej prze­
ciwko Związkowi R a­
dzieckiemu i jego okry­
tej chw alą partii, prze. 
ciwko obozowi pokoju i 
dem okracji. Byla to  
działalność, k tó ra  go­
dziła również w  nasze 
pokojowe budownictwo, 
w szczęście i siłę nasze­
go narodu.

Wrogom pokoju, w ro­
gom narodu polskiego, 
odwetowcom z Bonn i 
ich am erykańsko-w aty- 
kańskim  protektorom , 
czyhającym na nasze 
ziemie i  na naszą nie­
podległość, organizato­
rom  nikczemnych pro­
wokacji, naród polski 
odpowiada zaostrzeniem 
czujności wobec kno­
w ań wrogów zewnętrz­
nych i  wewnętrznych, 
dalszym zacieśnieniem 
więzów przyjaźni i  soli­
darności z w ielkim  
Związkiem Radzieckim, 
z krajam i demokracji 
ludowej, z wszystkimi 
narodam i walczącymi o 
pokój. Odpowiadamy 
umocnieniem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, 
umocnieniem i rozsze­
rzeniem naszego frontu 
narodowego w  walce 
o pokój 1 P lan  6-letni.

Naszej w alce i pracy przewodzi 
czołowa siła narodu polskiego — 
Polska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza uzbrojona w  nieśm iertelne 
nauki M arksa — Engelsa — Lenina 
— Stalina, uzbrojona w  oręż w ska­
zań X IX  Zjazdu Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego. To 
P artii zawdzięczamy sukcesy, k tóre 
odnosimy na każdym odcinku n a ­
szego życia. To ona wskazuje nam 
jak  walczyć o szczęście i dobrobyt 
narodu na rusztow aniach w ielkich 
budowli socjalizmu, w naszych fa­
brykach i na naszych polach. To 
ona Świadoma, że człowiek jest 
najcenniejszym  kapitałem  nowego 
u stro ju  — socjalizmu, n a  każdym  
kroku podkreśla, iż troska o 
ludzi pracy, o ich dobrobyt, 
o m aksym alne zaspokajanie ich 
potrzeb m aterialnych i. ku lturalnych 
w inna być m yślą przew odnią 
wszystkich naszych poczynań. U- 
m acniając granitow ą podstawę w ła­
dzy ludowej sojusz robotniczo- 
chłopski partia  otacza troską masy 
pracujące wsi, n ie  szczędzi w ysił­
ków, by przyjść z pomocą m ałorol­
nym i średniorolnym  chłopom, by 
dać im z każdym rokiem więcej na­
wozów sztucznych i maszyn, by ich 
praca była bardziej w ydajna, by 
m aszyna coraz bardziej uw alniała 
ich od ciężkiego trudu.

Tegoroczne Święto jest zarazem 
pierwszą rocznicą uchw alenia K on­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
L-jdowej — W ielkiej K arty  Narodu 
Polskiego, w k tó re j znalazła w yraz 
nasza w alka o socjalizm, nasze u- 
miłow anie pokoju 1 wolności.
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Pod sztandarem naszej Konstytucji
Rok tem u w  W arszawie rozbrzm ie­

w ającej dźw iękam i zlotowych pieśni, 
w  stolicy pięknej blaskiem wspania­
łych gmachów MDM-u Sejm uchw a­
lił K onstytucję Polskiej Rzeczy pospo 
litej Ludowej.

Wiele jest w  naseych dziejach u - 
roczystych dat i pam iętnych doku­
m entów. Wśród nich dzień 22 lipca 
1952 roku zapisał się złotymi zglov 
kam i a nasza K onstytucja stała się 
dokum entem  nieprzem ijającej histo­
rycznej doniosłości, dokum entem  
narodowej chwały.

Miliony obywateli m iast i  wsi 
przyjęły uchw alenie wielkiej karty  
zwycięskich osiągnięć i praw  narodu 
jako  w ydarzenie radosne, napaw a­
jące każdego Polaka dum ą. Stało się 
tak  dlatego, że nasza Konstytucja 
jes t wyrazem potrzeb i dążeń całego 
narodu, że odzwierciedla nasze wspa 
niałe zdobycze, że u trw ala  ona głę­
bokie polityczne, gospodarcze i spo­
łeczne praem iany, jakie dokonały 
się w naszej Ojczyźnie.

M inął rok od pamiętnego dnia u- 
chw alenia Konstytucji. W ciągu te­
go roku ofiarną pracą milionów lu­
dzi m iast i wsi zwiększyliśmy po­
tencjał gospodarczy naszej Ojczyz­
ny. Wielkimi krokam i idzie budowa 
Nowęj H uty, huty im. Bolesława 
B ieruta, kom binatu kędzierzyńskie- 
go i dziesiątków innych wielkich o- 
biektów przemysłowych Sześciolatki. 
Na bazie nowoczesnej techniki bu­
dujem y nowe gałęzie gospodarki na­
rodowej, rozbudow ujem y przemysł 
lekki, by coraz lepiej zaspokajać po­
trzeby ludzi pracy, przekształcamy 
naszą wieś z zacofanej w przodują­
cą. Podnosi się poziom naszej gospo­
darki rolnej. Mamy już około 8 tys. 
spółdzielni produkcyjnych. Świadczy 
to o wejściu naszej wsi na drogę bu­
downictwa socjalistycznego. Nasza 
praca dla ojczyzny, dla pokoju toczy 
się w ostrej walce i  wrogiem klaso­
wym, z wrogiem wewnętrznym  i ze­
w nętrznym . U siłuje on szkodzić, usi­
łu je  zahamować nasze pokojowe so­
cjalistyczne budownictwo. Tym moc­
niej zwieramy szeregi Frontu Naro­
dowego, tym czujniej śledzimy dzia­
łalność sił wrogich naszej Ludowej 
Ojczyźnie.

W oparciu o w skazania historycz­
nego XIX Zjazdu' KPZR i genialnej 
pracy Towarzysza S talina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ — wzrosła świadomość sze­
rokich rzesz ludzi pracy. Naród nasz 
coraz lepiej rozumie jak  nieodłączne 
są nasze w ewnętrzne spraw y od tego 
co się rozgrywa na arenie mięćLzy- 
rarodow ej, coraz lepiej rozumie, że 
obowiązkiem każdego Polaka, każde­
go patrioty  kochającęgó kraj rodzin­
ny jest rew olucyjna czujność wobec 
wrogów pokoju i demokracji, w alka 
przeciwko im perialistycznym  siew­
com wojny.

Rok, który  m inął od uchwalania 
K onstytucji, znaczy się sukcesami we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia społecznego i osobistego. P rzy j­
rzyjm y się niektórym  z  nich.

K onstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej dała nam  prawo do 
pracy. W ciągu minionego roku po­
wstało wiele nowych obiektów prze­
mysłowych. Poważnie wzrosły sze­
regi pracowników transportu  i han­
dlu. Wzrost zatrudnienia wyniósł w 
1952 roku około 300 tys.

K onstytucja zapewniła nam prawo 
do w ypoczynku. Każdy człowiek p ra­
cy korzysta z płatnego urlopu. 500 tys. 
robotników  i pracow ników  spędza 
urlopy w pięknych miejscowościach 
nadm orskich, w górach, nad jeziora­
mi. Nasze m iasta i wsie wzbogaciły 
się w setki nowych domów kultury  
i świetlic. Dum ą Śląska sta je  się 
w spaniały P ark  K ultury i Wypo­
czynku. W arszawski P ark  K ultury 
coraz bogatszym pasem zieleni roz­
ciąga się na brzegu Wisły. Setki m i­
lionów złotych przeznaczyliśmy na 
budowę wspaniałych stadionów spor­
towych, boisk i basenów.

Oto jak  władza ludowa urzeczywl- 
»tn!a nasze praw o do wypoczynku.

Realizujam y program  Frontu Naro 
dowego rozbudow ując sieć siedmio­
klasowych szkół podstawowych. Nie 
szczędzimy sił i funduszów, by w 
ciągu najbliższych la t wszystkie dzie 
ci z większych ośrodków przemysło­
wych i dużych m iast były objęte 
nauczaniem  na poziomie średnim. 
0 'ia tn io  ilość uczniów korzystają­
cych z .burs zwiększyła się o 30 tysię­
cy. W minionym roku akadem ickim  
rr ’1 ,-my p  11 tys. studentów  więcej 
niż w ręku  . poprzednim. Spośród 
130 tys. młodzieży studiującej na 
wyższych uczelniach, więcej niż po­
łowa otrzym uje stypendia. Powięk- 
*eyła się sieć szkól dla dorosłycn;

obejm ują one coraz więcej słuchaczy.
Tak Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa urzeczywistnia nasze prawo do 
nauki i oświaty.

W miastach i wsiach budujem y co­
raz więcej szpitali, ambulatorió-w, 
ośrodków zdrowia. W tym  roku w 
porównaniu z rokiem ubiegłym mieć 
będziemy o 15 proc. więcej miejsc 
w sanatoriach, o 45 proc. więcej 
miejsc w domach zdrowia dziecka. 
Wyrazem troski państw a o ochronę 
zdrowia robotników  zatrudnionych 
w produkcji jest znaczne zwiększa­
nie nakładów na bezpieczeństwo i 
higienę pracy.

Oto rzeczywiste praw o do ochrony 
zdrowia obywateli Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Dzięki codziennej, ofiarnej pracy 
milionowych m as polskiego ludu, 
dzięki tem u, że praca ta, praca dl-a 
siebie, praca na swoim jest spraw ą 
zaszczytu i honoru każdego Polaka, 
mogliśmy rozszerzyć praw a dane 
nam K onstytucją i będziemy je na­
dal rozszerzać, pogłębiać.

Jak  najściślejsze przestrzeganie 
p raw  zagw arantow anych obywate­
lom K onstytucją oraz jak najdokład­
niejsze wypełnianie przez obywateli 
obowiązków nałożonych na  nich 
K onstytucją — jest niewzruszoną 
zasadą praw orządności. Wynika to z 
ducha naszej Konstytucji, w zorują­
cej się na najbardziej dem okratycz­
nej konstytucji św iata — K onstytu­
cji ZSRR. Przestrzeganie ludowej 
praworządności jes t obowiązkiem 
zarówno wszystkich obywateli, jak 
i wszystkich organów władzy.

K onstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej nakłada na nas obo­
wiązek troski o przestrzeganie p ra­
worządności, nakazuje nam zachowa­
nie rew olucyjnej czujności, nakłada 
na nas patriotyczny obowiązek s ta ­
łego um acniania władzy ludowej.

„Nas^a Konstytucja — mówił na 
VII Plenum  Towarzysz B ieru t — 
nakazuje nam  um acnianie państw a 
ludowego, jako pods* iwowej siły, 
zapewniającej najpełniejszy rozkwit 
narodu polskiego, jego niepodległość 
i suwerenność". „Najważniejszym 
czynnikiem siły i potęgi naszego 
państw a ludowego jest zw artość na­
szego narodu, zwartość Frontu Na­
rodowego, gorący patriotyzm rrias i 
jak najaktyw niejszy ich udział w 
rządzeniu państw em 11.

Jedną z podstawowych form a- 
działu najszerszych rzesz ludu p ra­
cującego w rządzeniu państwem  są 
terenowe organa władzy ludowej,

rady narodowe. W ybory do rad  na­
rodowych, które odbędą się w naj­
bliższych miesiącach — będą w yra­
zem dalszego w cielania w życie prze­
pisów naszej Konstytucji, będą wy­
razem dalszej dem okratyzacji w ła­
dzy ludowej, na drodze jeszcze ści­
ślejszego powiązania jej z masami 
pracującym i. Rady narodowe, które 
pow staną z wyborów wciągną nowe 
miliony ludu pracującego do rządze­
nia państwem , dzięki pracy rad na­
rodowych umocniona zostanie pra­
worządność ludowa, nasze państwo, 
nasz ustrój dem okracji ludowej, bę­
dący form ą dyktatury  proletariatu 

M inął rok od uchwalenia Konsty­
tucji, w ielkiej karty  wolności mas 
ludowych. Przestrzeganie wszystkich 
artykułów  K onstytucji przez wszy­
stkich obyw ateli jest najlepszą rę ­
kojm ią stałego wzrostu sił naszej oj­
czyzny i dobrobytu m as ludowych, 
jest rękojm ią stałego wzrostu sił na­
szego państw a, Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

Dwa turbozespoły Jaworzna II
rozpoczęły pracę

JAWORZNO (PAP) — 19 bm. w przededniu Św ięta 22 L ipca —- 
9 rocznicy W yzwolenia I I rocznicy uchw alenia K onstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej rozpoczęty pracę dw a potężne turbozespoły 
sztandarow ej budowli energetyki, siłowni - giganta Jaw orzno II. I etap  
budowy siłowni Jaw orzno II  został zakończony.

Uroczystość uruchom ienia dwóch 
pierwszych, najpotężniejszych w 
k ra ju  turbozespołów była wielkim 
świętem załogi elektrow ni i ludności 
Jaw orzna — miasteczka, k tóre so­
cjalistyczna Sześciolatka przeobraża 
w nowy ośrodek przemysłowy.

Na uroczystość przybyli w itani 
długo niem ilknącym i oklaskam i 
członek Rady Państw a — M atuszew­
ski, wiceprezes Rady M inistrów J a ­
roszewicz, przewodniczący CRZZ — 
Kłosiewicz, m inister górnictwa — 
Nieszporek, kierow nik Wydziału 
Przem ysłu Ciężkiego KG PZPR — 
Łapot, w icem inister budow nictw a 
przemysłowego — Pietrusiewicz, se­
kretarz  KW PZPR w K rakow ie — 
Gabara i przewodniczący k rakow ­
skiej WRN — Dobieszak.

Chłopi pracujący realizują swe zobowiązania na cześć Św ięta Odrodze­
nia. W całym kraju , a w tym i na wsi lubelskiej trw a wytężona praca.

W 5 socznkę powstania ZMP
Pięć la t pracy I działalności ma za sobą Związek 

Młodzieży Polskiej. W ciągu tych pięciu la t organi­
zacja ogarnęła blisko półtora miliona młodych ludzi 
walczących o zbudowanie lepszego, jaśniejszego życia 
w mieście i na wsi.

Niemały w kład do przebudowy naszego k ra ju  dała 
w  tym  okresie organizacja lubelska. Młodzież coraz 
lepiej zdaje sobie spraw ę z perspektyw , jakie stw o­
rzyła je j w ładza ludow a i dlatego też nie szczędzi 
wysiłków w pracy dla ojczyzny. Świadczy o tym cho­
ciażby fakt, że w  minionym roku w zakładach pro­
dukcyjnych liczba młodzieży biorącej udział we 
współzawodnictwie wzrosła z 6.500 do ponad 13 tys., 
a  liczba brygad produkcyjnych wzrosła ze 175 na 525.

Na terenie lubelskiej w sf wiele ogniw ZMP bierze 
aktyw ny udział w w a’ce o wzrost produkcji rolnej, 
o w ykonanie obowiązków wsi wobec państwa, w w al­
ce o socjalistyczną przebudowę wsi.

Ale święcąc p iątą rocznicę pow stania Związku Mlo- 
dz:eży Polskiej myślimy przede wszystkim o je j do­
robku — nie dającym  się ująć w cyfry i wykresy,
0 dorobku mierzonym rytm em  miMonów serc, uczu­
ciem milionów młodych ludzi, ich pracą, zapałem
1 bohaterstw em .

Myślimy o tym, czym stał się Związek Młodzieży 
Polskiej dla każdego młodego człowieka, jak jego w y­
chowawczym wpływem kształtu je się i potężnieje mło­
da gw ardia budowniczych socjalizmu — przyszłość 
narodu polskiego.

Miliony młodzieży żyje 1 rośnie w  naszym k ra ju  — 
dum nej, w olnej młodzieży, d la  k tórej nie ma nie da­
jących się zrealizować m arzeń o pracy i nauce. Dumnej 
1 w olnej młodzieży, k tó ra  nie zna uczucia osam otn!c- 
nia i lęku przed przyszłością, bezradności i poniżenia.

W ychowanie naszej młodzieży pa aktyw nych bojow­
ników, oddanych ojczyźnie i budownictwu socjali­
stycznemu powierzyła partia  Związkowi Młodzieży 
Polskiej. Zadanie to nic jest łatwe. Trw a w naszym 
kra ju  ostra w alka z wrogiem klasowym, który  usi­
łuje nam  szkodzić. T rw a również w duszy każdego 
człowieka w alka między starym  sposobem myślenia, 
między burżuazyjnym i naw ykam i egoizmu i nieuf­
ności do ludzi, a nową, szlachetną postaw ą człowieka, 
współgospodarza k ra ju , budowniczego nowego ustroju 
— socjalizmu.

T aka będzie przyszłość każdego narodu, jaka  Jest 
jego młodzież. 1 cóż dziwnego, że na młodzież skie­
row any jest silny atak  w rogiej propagandow ej ofen­
sywy? Licząc na młodzieńcze nledoświadczenie stara  
się wróg w ykorzystać dla swo!< h celów szlachetne dą­
żenia młodzieży do sprawiedliw ości i szczęścia, usiłuje

zatruć świadomość młodzieży dem oralizacją 1 awan- 
turnictw em .

Związek Młodzieży Polskiej upowszechnia 1 pogłę­
bia wśród polskiej młodzieży zrozumienie treści n a ­
szego życia, celów, ku którym  partia  prowadzi naród.

Wiele jeszcze braków, niedociągnięć, trudności ma 
w swej pracy ZMP. O brady XII Plenum  Zarządu 
Głównego ZMP postawiły przed całą organizacją za­
danie podniesienia poziomu pracy politycznej i ideo­
logicznej, ściślejszego związania się ZMP z całą mło­
dzieżą. Obrady III Wojewódzkiej K onferencji ZMP 
przetw arzając twórczo te w skazania XII Plenum , k ry ­
tykują  ostro wszelkie w ypadki oderw ania organizacji 
zetempawsl;ich od młodzieży niedostateczną troskę
0 stały rozwój młodzieży, o je j codzienne sprawy, 
niedostateczną w alkę o to, by jak  najw ięcej młodych, 
ofiarnych robotników i chłopów wstępowało w sze­
regi organizacji.

ZMP winno pełniej, szerzej niż dotychczas korzy­
stać z bogatych doświadczeń Komsomolu. Jest to je ­
den z podstawowych w arunków  dalszych sukcesów 
Związku Młodzieży Polskiej,

Z dum ą i radością spoglądamy dziś wstecz — na 
osiągnięcia pięcioletniej działalności ZMP. Spójrzmy 
na młodych członków i kandydatów  partii, którzy 
w stąpili do PZPR ze Związku Młodzieży Polskiej. 
Jakże ofiarnymi, ideowymi, aktyw nym i członkam i' 
partii, szczerze i gorąco oddanymi pracy party jnej są 
ci młodzi ludzie... W spomnijmy zeszłoroczny Zlot Mło­
dych Budowniczych Po’ski Ludowej, aktywność mło­
dych robotników, chłopów 1 uczniów w pracy nad rea­
lizacją czynii zlotowego.

W spomnijmy gorące, pełne miłości do ojczyzny sło­
w a Zlotowego Ślubowania, jak  w ciągu rocznej pracy 
z gorącą młodzieńczą żarliw ością wprowadzono je 
w czyn, przypatrzm y się dziś, jak a  siła uczuć miłości 
ojczyzny, przyjaźni i b ra terstw a z walczącymi o pokój 
narodam i, świadomość wspólnych celów i dążeń bije 
e meldunków, które gwiaździsta sztafeta festiwalowa 
niesie do Bukaresztu, do młodzieży św iata na IV Św ia­
towy Festiw al.

Duże są osiągnięcia ZMP, ale nie mniejsze Jego za­
dania na przyszłość. W tej walce o uczynienie z każ­
dego młodego chłopca czy dziewczyny aktyw nego
1 świadomego bojow nika o pokój 1 socjalizm — muszą 
ZMP pomagać nasze organizacje party jne.

W nioski z osiągnięć i niedom aęań pięcioletniej p ra ­
cy pozwolą ZMP stać się w pełni przyjacielem, kie­
rownikiem i wychowawcą młodzieży, najlepszym, 
wypróbowanym pomocnikiem partii w w ielkim dziele 
wychowania nowego człowieka — obyw atela socjali­
stycznej ojczyzny,

Serdecznymi okrzykam i na cześć 
przyjaźni polsko - radzieckiej w itali 
zgromadzeni przedstaw iciela handlo­
wego ZSRR w Polsce — Kaziukowa, 
konsula Związku Radzieckiego w 
Krakowie — N ikitina oraz przed­
stawicieli M inisterstw a E lektrow ni 
i Przem ysłu E lektrotechnicznego 
ZSRR — mż. Archipowa i inż. Sze­
miota.

Zebranych, wśród których w idzi­
my również delegacje budowniczych 
kom binatu Nowa Huta, górników 
kopalń jaworznickich, delegacje 
chłopów oraz żołnierzy, serdecznie 
w ita przewodniczący Rady Zakłado­
wej, następnie zaś przem awia dy­
rek tor elektrow ni — Kołowrotkie- 
wicz.

Glos zabiera następnie wiceprezes 
Rady M inistrów  — Piotr Jarosze­
wicz. Przem ówienie przeryw ane jest 
okrzykam i na cześć ludowej Ojczy­
zny, na cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, na  cześć Bole­
sława B ieruta.

Po przem ówieniu wiceprezes R a­
dy M inistrów — Jaroszewicz, m ini­
ster Nieszporek oraz przewodniczą­
cy krakow skiej Woj. RN — Dobie­
szak dekorują 123 najbardziej za­
służonych ludzi jaw orznickiej bu ­
dowy wysokim i odznaczeniami pań­
stwowymi.

Krzyż K aw alerski O rderu Odro­
dzenia Polski otrzym uje inż. Gut- 
herc, pełnomocnik rządu do spraw  
uruchom ienia elektrow ni Jaw orz­
no II. Wśród 11 odznaczonych zło­
tym i krzyżam i zasługi znajdują się 
m. in.: m istrz turbinow y — Jam roż, 
kierownik m ontażu kotłów — inż. 
Godecki, naczelny dyrek tor budowy 
elektrow ni — inż. Stefen, przodują­
cy spawacz wysokoprężny — Troll 
i naczelny inżynier budowy — Bie- 
niarz.

Srebrne krzyże zasługi wręczono 
52 robotnikom, technikom  i inżynie­
rom, a brązowe krzyże zasługi — 59. 
Ponadto przewodniczący CRZZ — 
Kłosiewicz udekorow ał 71 przodują­
cych ludzi Jaw orzna srebrnym i i 
złotymi odznakam i Przodow nika 
Pracy i Racjonalizatora Produkcji.

Zbliża się kulm inacyjny punk t 
uroczystości. Na trybunę w stępuje 
ob. Cedro, odznaczony przed chwilą 
Złotym Krzyżem Zasługi. Jest to 
kierownik robót elektrycznych, 
aw ansowany na to stanowisko ze 
zwykłego robotnika. Jes t wśród nas, 
specjalistów, dużo takich, którzy do 
niedaw na jeszcze nie posiadali żad­
nych kw alifikacji — mówi Cedro. 
Pracow nicy ci przyszli w prost zo 
wsi, a  już po roku stali się spaw a­
czami. zbrojarzam i, czy też m onte­
rami. Wychowała nas i wyuczyła 
Polska Ludowa. Rośliśmy 1 rośnie­
my tak, jak rosną w ielkie budowie 
socjalizmu. Dziś oddajemy załod«e 
eksploatacyjnej nowoczesne, dostar­
czone nam  z ZSRR urządzenia. 
Przed Wami, towarzysze, stoi obec­
nie zadanie opanować tę nowoczes­
ną technikę radziecką, dbać i wyko­
rzystać w pełni te najlepsze urzą­
dzenia.

W im ieniu załogi eksploatacyjnej 
zabiera głos starszy palacz — Den- 
kowicz. Przyjm ujem y do ruchu 
urządzenia — oświadczył on — 
świadomi, że służyć one będą po­
kojowemu budow nictw u w Polsce, 
podnoszeniu naszej ku ltu ry  i oświa­
ty, świadom i tego, że energia pły­
nąca z naszej elektrow ni rozjaśni 
mieszkania robotników w m iastach 
i chłopów na wsi oraz uczyni ich 
pracę lżejszą i bardziej wydajną.

Rozlegają się potężne okrzyki: 
„Niech żyje jedność narodu*', „Niech 
żyje i umacnia się i)as  ̂ potężny 
Front Narodowy'1, „Niech żyje po­
k ó j!“

W iceprezes Rady M inistrów  — 
Jaroszewicz i zaproszeni goicie 
przechodzą do hali nastawni. P ięk­
ne, połyskujące niklem, szkłem i la ­
kierem  w nętrze hali wypełnione je»t 
precyzyjnymi aparatam i pom iaro­
wymi. Dyżurny ruchu nastaw ni inż. 
M arian Lizak składa wiceprezesowi 
Rady M inistrów Jaroszewiczowi 
meldunek o gotowości siłowni J a ­
worzno II do podjęcia eksploatacji.

W iceprezes Rady M inistrów pod­
chodzi do tablicy rozdzielczej. 
Wśród gorącej ow acji zebranych 
przekręca włącznik. Na sieć wyso­
kiego napięcia w targnął potężny 
strum ień energii elektrycznej.
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Bosrum ił M ikulski

Nędzne wczoraj P o lsk i przedw rześn iow ej 
ustąp iło  m iejsca  w span ia łem u  dziś

..Obywatele Polskiej ISzeczypospoll te j Ludowej m ają prawo do pracy, 
o jes t praw o do zatrudnienia za wynagrodzeniem według ilości i jako-
cl Pracy‘*. fart. 58 K onstytucji Polskiej R zeczypospolitej Ludowej).pracy", (art. 58 K onstytucji

Jedno z przedwojennych czaso­
pism ogłosiło kiedyś konkurs — an ­
kietę na tem at; jak ie  słowo w języ­
ku polskim jest najpiękniejsze. Wy­
nikiem konkursu był wyraz „Oj­
czyzna “.

A nkietę na słowo najstraszniej­
sze, na pojęcie największej i w o- 
we.1 ojczyźnie zawsze tragicznie 
ak tualnej groźby inspirowała sama 
rzeczywistość. Formalnego konkur­
su nie trzeba było urządzać, bo znali 
je  aż nazbyt dobrze wszyscy, Za­
równo ci, którzy ustawicznie drżeli 
przed bezpośrednim zetknięciem się 
z nim a jeszcze lepiej ci. dla któ­
rych kosztowanie gorzkiego jego 
sm aku stało się udziałem całego lub 
praw ie całego życia. Tym słowem 
był w yraz „bezrobocie".

S tare  przysłowie łacińskie o ks-iąż

ce można sparafrazować w ten spo­
sób: i każde słowo ma swoją histo­
rią. Każde słowo rodzi się, żyje i 
umiera w yparte przez inne. W n a ­
szej Polsce wvraz „bezrobocie" jest 
określeniem historycznie przebrzmią 
tego zjawiska. Stało się tak  dlatego, 
że obok pojęcia „ojczyzna" wyrosły 
równie piękne i nierozerw alnie z 
nim złączone: „pokój" \ „socjalizm".

Dziś, kiedy brak pracy należy już 
do bezpowrotnej i niesławnej prze­
szłości, dobrze będzie przypomnieć 
starszym  i pokazać młodszym jak

W roku 1931 według oficjalnych 
danych Państwowego Urzędu Po­
średnictw a Pracy liczba bezrobot­
nych w Polsce wynosiła około 370 
tysięcy osób, a  w istocie bezrobot­
nych było około miliona. Skąd się 
wzięła ta rozbieżność? Stąd, że urzę­
dowa statystyka za bezrobotnego 
uważała tylko tego, k tó ry  stracił 
pracę, to znaczy kiedyś pracował. 
W ykazami nieobjęte były liczne rze­
sze przede wszystkim młodzieży, 
która w sytuacji gospodarczej Pol­
ski rządzonej przez jej przedwrze- 
śniowych władców nie mogła mieć 
nadziei na otrzym anie jakiejkolw iek 
pracy. Dalej — oficjalne statystyki 
nie obejmowały bezrobotnych robot­
ników rolnych, których liczba w y­
nosiła około 2 miliony. Poaa tym 
8 milionów mieszkańców wsi nie 
miało faktycznie możliwości pracy 
w rolnictwie, a w skutek niskiego 
uprzem ysłowienia kraju  i kryzysów 
gospodarczych, do których prow a­
dziły rządy kapitalistów  i obszar­
ników — ludzie ci nie mogli zna­
leźć zatrudnienia w przemyśle. W 
rezultacie co szósty człowiek w Pol­
sce był wtedy bezrobotny.

Cierpkim owocem bezrobocia b y ­
ła sk ra jna  nędza, w której żyli lu ­
dzie pozbawieni pracy. Konrad 
Wrzos, sanacyjny dziennikarz, k tó ­
rego absolutnie nie można posądzać 
o sym patię dla socjalizmu, współ­
pracow nik przedwojennego „Ilustro­
wanego K uriera Codziennego" w 
swej książce pt „Oko w oko z k ry ­
zysem" (k tóra m. in. jest tematem 

reportażu drukowanego przez nas w

około 4.500. Znane były niestety nie j do 1936 roku spadek ten w produtf*

wyglądało oblicze ówczesnej Polski dn. 21 bm.) pisał, że „utrzym anie bez- 
nędzy i bezrobocia. Przypomnieć i robotnego Zawiercia kosztuje 4 zło-
czasy, w których ob^arn iczo  - ka 
pitalistyczna klika kładła znak rów ­
ności między w yrazam i Polska i bez 
robocie.

. ^ r. 'er̂  ® laty wyzwoleńcza A r m i a  Radziecka w ra z z  kroczącym  
je j boku Odrodzonym. W ojskiem  Polskim  przyniosła nam woiność 

i n i e p o d l e g ł o ś ć * J e d n y m  z p i e r w s z y c h  m iast oswobodzonych spod 
j a r z m a  h i t l e r o w s k ie g o  byt L u b l in .

P unktem  zw rotnym  w nttszych dzie jach  s ta l się  M a n ifest L ipco­
w y  PKW N, który stw orzył nieograniczone m ożliw ości rozw oju  w e  
w szystkich dziedzinach życia, otw orzył przed  nam i p e rsp e k ty w y  o ja ­
kich nigdy przedtem  nawet marzyć nie m ogliśm y.

Od owego historycznego dnia dzieli nas 9 lat — w życ iu  narodu 
okres bardzo krótki, a jednak ja k  olbrzym ie przem iany przyniósł na . 
szemu krajowi. Ju ż dziś m ożem y pochwalić się w spaniałym i osiągnię­
ciami. których zdobycie było m ożliwe dzięki wyrugowaniu kapita­
listów  i obszarników i dzięki ofiarności i entuzjazm ow i mas pracują­
cych oraz pomocy naszego wielkiego przyjaciela  — Zw iązku Radziec­
kiego. Władza Ludowa, przykład  i wszechstronna pomoc Kraju Rad 
— oto główne źródła naszych osiągnięć gospodarczych.

Nigdzie chyba bardziej jak u nas. na zaniedbanej przez 1 cieki 
l zacofanej gospodarczo Lubelszczyżnie nie uwidaczniają się tak te 
wielkie przem iany i przeobrażenia.

Przed wo-,ną Lubelszczyzna zatrudniała XX ogółu pracujących w  
Polsce. Ciężki przem ysł poza fabryką samolotów, Cementownią „Fir­
lej". czy Fabryką Maszyn Rolniczych w  ogóle nie istniał. W okre­
sie największego ożywienia w  IH24 r. zakłady te icraz z pięciu fabry­
kam i wag, zatrudniały około 5000 osób. Dziś w jednej ty lko  Fabryce 
Samochodów Ciężarowych im . Bolesława Bieruta pracuj kilka  tysię­
cy. Każda z hal t e j  fabryki przewyższa swą kubaturą wielo­
krotnie każdą fabrykę owego okresu nie tylko na Lubelszczyżnie. 
Ogólna kubatura budynków w FSC wynosić będzie 3,5 miliona m e­
trów s z e ś c ie n n y c h  na 150 hektarach. Równa się to 70-tysięcznemu 
miastu. Po u ru c h o m ie n iu  wszystkich działów załoga FSC liczyć będzie 
około 20 tys .  osób, a fabryka produkować będzie ?5 tys. samochodów  
rocznie, t j  w ię c e j  aniżeli posiadała ich  cała Polsko p rzedwrześniowa. 
Ale i to jes’c*e nie będzie ostatnim słowem FSC. Po dalszej rozbu­
dowie roczna jej p r ó d u k ć ia  samochodów podwoi się. FSC im. Bole­
sława Bieruta jest n a jw ię k s zą ,  ale nie jedyną inwestycją Planu Sze­
ścioletniego na Lubelszczyżnie. jest ich daleko więcej. Potężna Cem en­
townia Rejowiec II, której kom iny zadymią jeszcze w  roku bieżącym, 
bedzie po c a ł k o w i t y m  u ru c h o m ie n iu  dostarczała tyle prawie cementu, 
ile w szystkie teqo  ro d za ju  zakłady, razem wziąwszy, produkowały  
w  Polsce p i ł s u d c z y k o w s k i e j .  Kraśnicka Fabryka W yrobów M etalo. 
wych j u ż  d*iś  zannatru-.e cały r,asz przem ysł m otoryzacyjny i m aszy­
nowy w łożyska kulkowe. Zakłady W ytwórcze Sprzętu Instalacyjnego  
w  Poniatowe) W y t w ó r n ia  S p r z ę tu  Komunikacyjnego, K om binat T łu ­
szczowy w Boaaczowie. Zakłady Fermentacyjne w  Borku, Fabryki 
Przetworów O w o c o w y c h  w  N ie led w i  i Puławach. „Bacutil , chłodnie. 
zak'ady m ięsne cegielnie i cukrownie, piekarnia gigant w  Lublinie

te miesięcznie", a w Łodzi 9 zło­
tych miesięcznie. Ci „szczęśliwcy", 
którzy uzyskali zatrudnienie przy 
robotach publicznych finansow a­
nych przez Fundusz Pracy otrzym y­
wali według danych Małego Koozni- 
ka Statystycznego wynagrodzenie w

rzadkie wypadki sam obójstw  zbio­
rowych, kiedy ojciec rodziny w y­
czerpawszy wszystkie możliwości 
zdobycia pracy, prz/ed targnięciem 
się na własne życie, zabijał żonę i 
dzieci, aby oszczędzić im  powolnego 
konania z głodu 

Przym ieranie głodem było isto t­
nie określeniem najtrafniejszym  dla 
życia bezrobotnego. Dość przypom ­
nieć, że w roku 1932 naw et w  ro ­
dzinach bezrobotnych, objętych a k ­
cją świadczeń społecznych miesięcz­
ne spożycie na jednostkę konsum- 
cyjną wynosiło: masła 2,5 dkg, a 
owoców i przetworów owocowych 
0,8 dkg. Głównym środkiem odżyw­
czym były ziemniaki, których bezro­
botny spożywał niecałe 60 dkg 
dziennie. I nie mogło być inaczej, 
jeżeli miesięczny budżet czterooso­
bowej rodziny bezrobotnego o trzy­
mującego zasiłki zamykał się liczbą 
niespełna 52 zł. P rzy tym nie 
wszyscy bezrobotni otrzymywali z a ­
siłki. Mały Rocznik Statystyczny 
podaje, że w roku 1930 na 300 tysię­
cy zarejestrow anych bezrobotnych 
(pam iętajm y, że faktyczna ich ilość 
była przeszło trzykrotnie większa) z 
zasiłków korzystało zaledwie 104 ty ­
siące.

Takie było położeń e bezrobot­
nych, ale i dużej liczbie posiadają­
cych pracę robotników  niewiele le- j 
piej się powodziło. Równolegle do 
całkowitego bezrobocia zastraszają­
ce rozmiary przybierało bezrobocie 
częściowe — nieuchronny skutek 
kryzysu spowodowanego nieudolną 
i grabieżczą gospodarką kap ita li­
stów. W roku 1933 na ogólną ilość 
robotników zatrudnionych w w iel­
kim i średnim  przemyśle około 3 ł 
proc. pracowało do 5 dni w tygod­
niu (z tego przeszło połowa robotni­
ków pracowała zaledwie 1 do 3 dni 
w tygodniu). Za pełny przepraco­
w any tydzień w wielkim przemyśle

wysokości 3 złotych dziennie. A I włókienniczym robotnik otrzymywał

o przepustowości 25 ton pieczywa dziennie, a obok tego 590 zakładów
p a ń stu m i^ch  i spSUzielczych drobnego przem ysłu. Oto plony pierw ­
szych lat, . , , , „

Wraz z obiektam i przem ysłowym i rosną wspaniałe osiedla, pow ­
stają nowe miasta, jak  Kraśnik Fabryczny, Poniatowa czy Św id­
nik. jak ZOR Zachód i ZOR Bronowwe, osiedle przy Cementowni 
w Rejowcu i przy kombinacie w Bodaczowte. Buduje się tysiące izb 
m ieszkalnych  w miastach i miasteczkach Lubelszczyzny.

„Polska przestała być krajem  biednym, bezbronnym  l niezarad­
nym . Polski lud pracujący potrafi s w y m  żm udnym  w ysiłk iem  stw a­
rzać coraz lepsze środki zabezpieczające i niewzruszalną moc i trw a­
łość zdobyczy ludu, ja k  również mienia i dobra ogólnonarodowego...
I  dum ni z naszych osiągnięć, u fn i to nasze siły i  tym. w iększą o fiar, 
nością i uporem będziemy nadal kontynuowali h isto ryczn e  dzieło 
dalszego przekształcania naszej o jc zy zn y " — tak uczy nas Towarzysz 
Bolesław Bierut, a ludzie pracy L u b e lszczyn y  wraz z całym  narodem  
polskim  przekuw ają te słowa w czyn.

przecież nie w szystkim udało się 
dostać tę pracę. Przecież roboty ta ­
kie były prowadzone tylko w ciągu 
niepełnego sezonu letniego.

Co mieli robić ludzie pozbawieni 
absolutnie wszystkich środków już 
nie do normalnego życia, ale choć­
by do nędznego podtrzym ania egzy­
stencji? Odpowiedzi na to pytanie 
poszukajmy w kronice „drobnych 
wypadków" prow adzonej skrzętnie 
przez przedwojenne dzienniki.

W „G łosi; Lubelskim " z dnia 26 
kw ietnia 1931 roku w notatce pt. 
„Tragedia bezrobotnego" czytamy:

,,W ładysław S u tryk  z  M ajda­
nu  W rotkowskiego rzucił się pod 
pędzący pociąg. Silnie potłuczone­
go umieszczono w  Szpitalu Szary , 
tek. S u tryk  w parę godzin po w y ­
padku zmarł. Jak przed śmiercią  
oświadczył, do tego rozpaczliwe­
go kroku popchnę'a go nędza. Od 
dłuższego czasu był bez pracy i 
nie m ia ł żadnych, środków do ży ­
cia"
W „Pam iętnikach bezrobotnych" 

ogł"-zonych przed w ojną przez In- 
f ty tu t Gospodarstwa Społecznego 

j jeden z pam iętnikarzy, m urarz  od 
i dłuższego czasu pozbawiony pracy i 

bezdomny, bez specjalnego w zrusze­
nia, jako  zjawisko powszednie, po 
stw ierdzeniu, że „wielu ludzi z bie­
dy tej zimy skoczyło z m ostu do 
Wisły" opisuje następujące zdarze­
nie:

„Około godziny pierwszej to no­
cy wlokłem  się przez most. K iszki 
grały m i marsza. W ustach język  
w ysechł na wiór. Nagle dobiegło 
moich u s2ii czyjeś łkanie. O bej­
rzałem się. W odległości JO kro­
ków  ode m nie w łaził na parapet 
m ostu jakiś obdarły człowieczek• 
Przyglądam się co bedzie dalej. Nie 
borak najpierw siadł okrakiem  na 
parapecie, następnie stanął, w resz . 
cie przeżegnał się, rozczapierzył 
ręce i fajtnął głową w  dół. W 
cipm nośriaeh plusnęło, rozległ się 
jakiś niesam ow ity bełkot, 'jakby 
się k toś dusił — i po w szystkim . 
Krótką mowę pogrzebową nad grcf- 
bem zdesperowanego nędzarza w y ­
głosił policjant, k tóry z drugiego 
końca m ostu był św iadkiem  samo­
bójstwa: „Ha, m oże byście jeszcze 
chcieli, hołoto, żeby dla was zro. 
biono trampolinę, z  której byście 
skakali do rzeki".
Nie były to w ypadki odosobnione. 

Liczba fam obójstw  popełnionych w 
lw iej części z braku środków do ży­
cia osiągnęła w Polsce przedwrze-
śniowej zaw rotną wysokość. W jed­
nym  tylko roku 1936 wynosiła ona

od 12 do 25 zł, a w  małym  i śred. 
nim  7—8 zł. (Dane według Mitznera 
— przedmowa do „Pamiętników bez­
robotnych"). W tym  sam ym  czasie 
pensje dyrektorów  śląskich koncer­
nów węglowych dochodziły do w y­
sokości 120 tysięcy .złotych miesięcz­
nie. Było to 1600 rAzy więcej niż za­
rabiał robotnik na robotach publicz­
nych, czyli że człowiek ten  m usiał­
by pracować bez przerwy przeszło 
133 lata, aby osiągnąć zarobek rów ­
ny jednej miesięcznej pensji dyrek­
torskiej.

Te dysproprocje nie były w  ów­
czesnej Polsce jedyne. Po zakoń­
czeniu pierwszej w ojny światowej 
sytuacja na wsi polskiej wyglądała 
następująco: 1.109.000 gospodarstw 
chłopskich na obszarze zaledwie 
1.000.000 ha (średnio niecały hek tar 
na gospodarstwo), a obok tego 19.000 
m ajątków  obszarniczych obejm ują­
cych 13.500.000 ha czyli 43% całości 
ziemi w Polsce.

„Nie dostrzegający" tych rzeczy 
były m inister skarbu Jerzy M ichal­
ski, analizując w roku 1931 sytuację 
ekonomiczną Polski, za jedną z przy­
czyn kryzysu gospodarczego uważał 
„fakt, że budując państwowość pol­
ską, odbiegliśmy od gotowych wzo­
rów Zachodu i wpadliśmy w jakiś 
dziwny liberalizm polegający ha 
chęci obdarow ania najszerszych 
w arstw  kosztem klas posiadają­
cych", Właściwą reakcją na tego ro ­
dzaju idiotyzmy jest w zruszenie ra ­
mionami i nakreślenie symboliczne­
go kółka palcem na czole.

Inną  przyczyną kryzysu według 
prof. Michalskiego była „szalona 
drożyzna kredytu, zwłaszcza zagra­
nicznego. bez którego nie może być 
mowy o radykalnej popraw ie sto ­
sunków. S tan rzeczy w tej dziedzi­
nie pogarsza pomieszanie elem en­
tów socjalistycznych z kapitalistycz­
nymi, w następstw ie czego kapitał 
traci zaufanie i om ija Polskę".

Ta .^utrata zaufania" m ająca rze­
komo prow adzić do „omijania Pol­
ski" nie przeszkodziła jednak obce­
mu kapitałow i w  opanow aniu n a j­
ważniejszych gałęzi polskiego prze­
mysłu. Stopień tego opanowania 
określają następujące liczby: gór­
nictwo i hutnictw o w 76 proc., prze­
mysł metalow y w 62 proc., chemicz­
ny w 83 proc., naftow y w 85 proc., 
elektrow nie i wodociągi w 89 proc., 
ubezpieczenia w 92 proc. Ja k  w idać 
niewiele byłoby przesady w powie­
dzeniu. 'że przedw ojenna Polska 
stanow iła kolonię zagranicznego k a ­
pitału, ie  była terenem  w yrafinow a­
nego, kapitalistycznego wyzysku.

W zbrodniczej trosce o wysokość 
swoich zysków kapitaliści ograni­
czali » rodukcie  (w okresie «xi 1929

c.ii węgla w ynosił 25 proc., żel su* 
46 proc., cynku i superfoafłtu  
50 proc., itd.), a nadm iar zbędnych 
w kraju  rąk  roboczych Kierowali 
za granicę.

O tumanieni obietnicami, * przed# 
wszystkim zmuszeni do tego prze* 
nędzę jechali polscy bezrobotni w  
św iat szukać lepszego tyci*. Ja k  
tam  żyli? Posłuchajm y co o  tym  
mówi jeden z em igrantów  w pa­
m iętnikach wydanych przez cynowa­
ny już In s ty tu t Gospodarstwa Spo- 
iecznego:

„Szwagier był ju ż  wtenczas 
przeszło rok to .Ameryce, więc znal 
ju ż  cokolwiek miasto. Udał się na 
śmiecie, bezdomne psy się tam od. 
żyw  fają, a nieraz tak sarno i bez. 
robotni i niezliczona ilość szczu­
rów. Otóż m ój szwagier, będąc ta k  
samo bezrobotnym ja k  i ja, a cho­
dząc za robotą natrafił na tę śm ie. 
ciarnię. Z tego powodu m iał spo­
sobność nazbierać rozmaitych w y .  
rzuconych  tam  produktów . Więc 
nazbierał chleba z popiołem, kilka  
zdechłych, śmierdzących kur. śmier 
dzących, ro-bitych jaj, ta k ie  i 
śmierdzących ryb  i starych cielo­
nych kiełbas i dużo zgniłych śle. 
dzi i rozmaitych innych zgniłych  
i śmierdzących produktów. Dopie­
ro żeśm y nasz głód tym i śmierdzą­
cym i i zgniłymi produktam i zaspo 
koili. Zaznaczyć należy, że całe 
trzy miesiące w  ten sposób żeśm y  
musieli żyć".
W latach od 1919 do 1934 f. głód 

wygnał na obczyznę 1.708.0C0 ludzi 
(stanowiło to około 5 proc. całej 
ludności Polski), z czego po roku  
1929 w skutek niemożności otrzyma­
nia pracy 700.000 powróciło do k ra ­
ju, który nie zapewnił im w arun­
ków do życia.

Takie było praw dziw e oblicze **- 
nacyjnej Polski, taka  rzeczywistość 
kryła się za słowem bezrobocie, ta ­
kie były następstw a tego, że po 
pierwszej wojnie światowej władzę 
w Polsce objęła popierana przez 
kapitalistów  klika burżuazyjna i 
przez dwadzieścia lat realizowała po­
litykę grabieży, wyzysku i  nędzy.

A rtykuł 58 K onstytucji PRL gło­
si, że ,,obywatele Polskiej Rzeczy, 
pospolitej Ludowej mają prawo do 
pracy, to jest prawo do zatrudnie­
nia za wynagrodzeniem według ilo­
ści i jakości pracy".

Nie m a już w  Polsce bezrobocia* 
Nie kupuje się zapałek na  sztuki, 
nie gotuje się ziem niaków kilka ra ­
zy w  tej sam ej wodzie d la  oszczęd­
ności soli. W jednej parze butów  ni* 
chodzi na zmianę kilkoro z chłop­
skiego czy robotniczego rodzeństwa. 
Do przeszłości należy widok czło­
w ieka idącego ulicami m iasta z  ta ­
bliczką na piersiach: „Przyjm ę każ­
dą pracę". W przeciwieństwie do 
ustroju opartego na absolutnej w ła­
dzy pieniądza, ustroju, k tóry  dziś 
jeszcze pozbawia pracy 5.700.000 
mieszkańców Stanów  Zjednoczo­
nych. 18,000.000 Japonii i  2,000.000 
Niemiec zachodnich — K onstytucja 
nasza zapewnia wszystkim obyw ate­
lom możliwość otrzym ania spraw ie­
dliwego zarobku.

A rtykuł 58 K onstytucji nie jest 
deklaratyw nym  sformułowaniem. W 
punkcie drugim w yraźnie w ym ienia 
czynniki gw arantujące pracę i  zaro­
bek każdem u obywatelowi.

Są nim i: „Społeczna własność 
podstawowych środków produkcji, 
rozwój społeczno -  spółdzielcz^o, 
wolnego od wyzysku, u stro ju  n a  
wsi, planowy wzrost sił w ytw ór­
czych, usunięcie źródeł kryzysów  
ekonomicznych, likw idacja bezrobo­
cia".

W jednym  ze stołecznych dzien­
ników włoskich po drugiej woj ty* 
światowej ukazało się ogłoszenie: 
„przyjm ę w ykw alifikow aną m a­
szynistkę" Po kilku godzinach ru ­
nęły nadm iernie obciążone schody 
wiodące na p iętro  ogłoszeniodawcy, 
grzebiąc w sw ych gruzach dwieście 
reflektantek. W Polsce Ludowe] 
rubryka ogłoszeń każdego dziennika 
jest wielkim zapotrzebowaniem  na 
ręce do pracy:

„Inżynierów  elektryków , konstruk  
torów  mostowych, techników  i  m e­
chaników, m onterów  wodociągowo- 
kanalizacyjnych, m urarzy, księgo­
wych i referentów  zaopatrzenia 
zatrudnim y natychm iast".

To jes t prak tyczna rea li-pc ja  
powszechnego praw a do pr<»cy za­
pewnionego nam  artykułem  58 
K onstytucji P R L  uchw alone; 
dniu 22 iiJKa J.95ł_ * .
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D a n ie la  Marek

Racjonalizator z żelaznego szlaku
■j* ERMINATORZY przychodzili
•  do w arsztatu  najw cześniej. 

Przyzw yczaili się do rannego w sta­
w ania. Zanim rozdzielono im pracę 
sprzątali w w arsztacie i usługiwali

. z „grzeczności11 pan i inżynierow ej, 
rąbali drzewo, dźw igali węgiel z 
piw nicy, biegali po mleko i rogaliki, 
p ilnow ali dzieci, aby ..przypadkiem 
n ie  zrobiły sobie co złego". O 7-ej 
w racali do w arsztatu . T u z kolei 
drep ta li w okół czeladników , baczni 
n a  każde skinienie m ajstra . Około 
południa zjaw iał się „pan inżynier" 
Gniazdowski. Od te j chw ili chłopcy 
r.ie zagrzali m iejsca w warsztacie. 
Cale popołudnie biegali po mieście
— do banku, do fabryki po m ate­
riał, po zamówienia.

Dopiero po roku byli bliżej m a­
szyn, ale też nie za blisko, aby 
przypadkiem  nie nauczyli się za du­
żo. Pan inżynier um iał strzec swo­
je j wiedzy. Nie zdradzali się z  nią 
również m ajster i czeladnicy. Tam ­
ten  nie chciał wyrzec się opłat, któ 
re  płacili słono rodzice, a ci oba­
w iali się konkurencji w  zawodzie i 
bezrobocia.

Edek W róblewski term inow ał 
w ięc u pana inżyniera Gniazdow­
skiego trzy lata. Był bardzo zdolny. 
Po trzech latach umiał i robił w ię­
cej niż każdy inny tokarz — cze­
ladnik, ale pan inżynier uważał go 
ciągle za term inatora  i płacił tylko 
40 groszy dziennie.

Edek m iał 19 lat. Był energiczny, 
zuchwały i buntow niczy jak mówił 
pan inżynier Gniazdowski. Rozstali 
się więę bez żalu.

O R Z Y  pierwszej okazji W rób-
*  lew ski w yjechał do Rosji. W 

biurze przyjm ującym  zgłoszenia do 
pracy przy budow ie pieców mar- 
tenow skich obiecywano dobre w a­
runki. Edek nie miał nic do strace­
nia. Chciał się uczyć. Jak  każdy 
młody, ciekaw był św iata 1 ludzi. 
W yrłano go do Jekaterynosław ia. 
Pracow ał tam  dwa lata. W roku 
1915 wcielono go do wojska. Jako 
jsden  ze zdolniejszych pełnił funk­
cję m echanika w oddziale balonów 
naporowych. Tak jak kiedyś przed 
inżynierem  Gniazdowskim, tak te- 
r -)z musiał prężyć się przed ofice- 
r  im:, w ysłuchiwać ich obelżywych 
uwag. Tak jak  każdy inny żołnierz 
m iał dość t e j ' „dyscypliny w ojsko­
w ej", k tóra była niczym innym 
tylko ordynarnym i szykanam i ze 
sirony carskich oficerów.

Trzeba było czekać długo, ale 
psw nej październikowej nocy przy­
szła wreszcie upragniona chw ila 
wyzwolenia. Żołnierze nie spali, 
slarszyzna kręciła się niespokojnie 
po koszarach. W ostatniej chwili o- 
ficerowie stracili głowę.

„Towariszezi nastało w rem la 
aswabażdieni.ia ot carskowo iga“.

Nie pomogły m asywne bram y ko­
szar. Żołnierze wysypali się za ro ­
botnikam i na  ulicę.

Następne dni były piękne 1 cięż­
kie. W alki z białogwardzistami, 
pierwszy trium f — zdobyte cztery 
ulice. W róblewski poznał wszystko 
co tylko mógł poznać uczestnik re­
wolucji październikowej. Był dele­
gatem  rady żołnierskiej, b ra ł udział 
w posiedzeniach «rad żołnierskich i 
robotniczych w Pałacu Zimowym
1 w Wielkim Teatrze w P etersbur­
gu, siedział z Leninem przy jednym  
stole konfeiencyjnym , rozmawiał z 
nim , w idział Dzierżyńskiego i In­
nych w ielkich ludzi rewolucji.

^ JS J1 ROKU 1918 wrócił z tam tego 
™  wolnego już k ra ju  do Polski, 

rodzinnego Lublina. S tracił wiele 
długich miesięcy zanim znalazł pracę. 
Odwiedzał nieraz Biuro Pośrednic­
tw a Pracy, czapkował przed naczel­
n ikiem  Parowozowni i urzędnikam i 

'  zanim  zdecydowano się go przyjąć 
do pracy.

Przez 25 la t kotlarz  W ró b lew k i 
w ykonyw ał sum iennie sw oją robo­
tę. Pracow ał w ciężkich i prym i­
tyw nych w arunkach tak  jak  dzie­
siątki innych kotlarzy, ślusarzy i to ­
karzy z mechanicznego. Nieraz m y­
ślał nad tym jak ułatw ić pracę swo­
ja  i towarzyszy, m iał naw et pro­
jekty. K ierow nik uważał go jednak 
za filozofa i n atręta . W róblewski 

.b y ł więc jednym  z tych, którzy nie 
m ają  nic do gadania. Przychodził 
do pracy rano; odchodził po połud­
niu. Był przysłowiowym robotem, 
takim  o k tórym  się- mówi: „zrobił 
sw oje i może odejść". A krzywdy 
zdarzały się rozmaite. Nierówności 
przy wypłacie, wypadki przy ffracy, 
choroby. Sprawy te nie zawsze in ­
teresow ały kierow nictw o parow o­

zowni, n ie zawsze znaleziono czas, 
aby je  załatwić. Kończyło się więc 
najczęściej na rozmowach między 
ludźmi, na wspólnych żalach i n a ­
rzekaniach.

I I  PALNY 1 pam iętny lipiec
^  1944 roku przyniósł wyzwo­

lenie. Kiedy na m urach lubelskich 
pojaw ił się M anifest Lipcowy W ró­
blewski zrozumiał, że przyszła n a ­
reszcie praw dziw a i niekłam ana 
wolność. W parowozowni zaszły 
zmiany. Znikali powoli w ażni n a ­
czelnicy, kierownicy i urzędnicy. Ro­
botnicy poczuli się pew niej, jak  we 
własnym  domu. W róblew ski m iał 
w tedy blisko pięćdziesiąt la t, ale 
towarzysze nazw ali go pionierem. 
Wiele było powodów ku  tem u. Był 
jednym  z pierwszych organizatprów  
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy w  parowozowni, był p ierw ­
szym w niej racjonalizatorem . N ikt 
mu już nie przeszkadzał w przenie­
sieniu w ieloletnich doświadczeń na 
w arsztat, n ik t nie m iał pretensji za 
przeprowadzanie prób. Nie trzeba 
było czekać długo na pierwsza 
uspraw nienia. W yrastały one hojnie 
spod rąk  W róblewskiego.

Jeszcze do niedaw na nie mógł 
W róblewski pomieścić ich w szyst­
kich w pamięci. Dopiero przed k il­
koma dniam i spisał je  wszystkie na 
kartce. Od pierwszego do 23 są 
wszystkie cenne i wartościowe.

Zarówno m aszynka do rżnięcia 
ru r płomiennych jak  i przyrząd do 
zwężania końcówek ru r żarowych 
pod m łotem elektrycznym ,' a także 
sposób walcow ania ru r w palenisku 
i dymnicy zaoszczędzają wiele rąk 
roboczych, przynoszą wiele korzyści 
parowozowni. Nie jest to  ostatnie 
słowo racjonalizatora. Już  niedługo 
odda on do użytku robotników 
dźwig do przenoszenia więzarów złą­
czonych. P racu je  obecnie nad  jego 
konstrukcją.

Aby pracować twórczo trzeba się 
uczyć. Wie o tym dobrze Wróblew­
ski i dlatego jest pilnym  słucha­
czem na kursach, uczęszcza do kole- 
jowego, bogato wyposażonego Klubu 
Racjonalizatora, na odczyty, pokazy 
i wystawy organizowane przez NOT, 
na w ykłady powszechne UMCS. 
W róblewski umie wykorzystać moż­
liwości, k tóre stworzyła mu Polska 
Ludowa. Przypom ina sobie dawne, 
ciężkie czasy, wspomina swoje życie 
i jest szczęśliwy, że po 50 latach

może urzeczyw istnić m arzenia mło 
dzieńczych lat.

W róblewski nie czuje się osam ot­
niony. W razie potrzeby służą mu 
inform acjam i inżynierowie, korzysta 
z kolejowej biblioteki technicznej, 
bierze udział w posiedzeniach i zjaz­
dach krajow ych, wym ienia dośw iad­
czenia, zasięga rad od innych. Znają 
go nie tylko w lubelskiej parowo- 
cowni, jego pomysły ułatw iły pracę 
kolejarzom w całym kra ju . Polska 
Ludowa um ie ocenić pracę swoich 
współbudowniczych. Dwie odznaki
— złota i srebrna, nauka na codzień, 
lepsze w arunki pracy i lepsza za­
płata za n ią  — oto czym w ynagra­
dza cenny i twórczy w ysiłek Wró­
blewskiego.

Przebudowa dworca PKS w Lublinie, Wtóry zostanie oddany do 
na 22 lipca. ( f oto _

u ty tk u
Wier.)

Stefan  P io tr o w sk i

NASZA MŁODZIEŻ
STANISŁAW DUDEK, syn 

średniorolnego chłopa z k ra ­
śnickiego, m arzył o tym, żeby pójść 
do m iasta. P ragnął być inżynierem 
lub technikiem .

Ojciec też m yślał o  nauce chłopa­
ka, chciał, aby syn został nauczy­
cielem. Aie chłopak obstawał przy 
swoim: koniecznie na technika...

Ojciec zaczął się radzić sąsiadów. 
K tóryś ku łak  ją ł tak  m u kiedyś 
tłumaczyć:

— Po co waszemu Stachowi szko­
ły? On i  tak  jest m ądry chłopak. 
Znałem takiego jednego — co nic 
innego nie robił, tylko uczył się, 
książki ciągle czytał... No i co z te­
go wyszło? Z tego uczenia w głowie 
mu się pokiełbasiło. Zwariował! A 
tak i chłop... Potem  dziadował...

S tary  Dudek tylko ręką machnął:
— Ano, może być. Jak  ktoś chciał 

się kiedyś za tego Śmigłego Rydza 
uczyć, a nie miał warunków, i jesz. 
cze mu u trudniały , że ze wsi i „gno­
jówką śmierdzi" — to wcale nie 
dziwota — mógł w ariacji dostać, no 
nie?

Więcej z sobą nie rozmawiali. 
Stasiek Dudków zapakował co trze ­
ba w kuferek, ojciec konia założył 
do wozu i z sam ego rana, skoro świt 
na kraśnicką szosę w stronę Lublina 
pojechali, I tak Stasiek Dudek zaczął 
się uczyć w Lublinie na technika. 
W arunki do nauki m iał dobre. S ty­
pendium  od państwa, pomoc w  nau­
ce, Po paru  latach został technikiem. 
Młodzi robotnicy FSC mówią o nim 
tak:

— Dudek? Ho, ho! To spec od me­
chaniki, stary  wyjadacz!...

W ustach młodych robotników  jest 
to najwyższe uznanie. A jest ich w 
fabryce wielu. Polska Ludowa dala 
im pracę, stworzyła w arunki lepsze­
go życia. Dudek jest jednym  z w ie­
lu.

Adam Wacko tak  m i w ykłada:
— Przy tokarni to  nie każden po­

trafi. Myślałby kto, — ee, tam, w ca­
le nie sztuka żelazo w maszynę 
wsadzić i niech je struga. O nie! 
Stal trzeba też znać. Ona jest róż­
na. Twarda taka wolframowa, a 
miękka też jest... Dudek to nas uczy 
jak  to rozróżniać... N awet po iskrach. 
A najlepsza ta  wolframowa...

— Dużo macie roboty?
— A pewnie! Śmieje się. Fabryka 

się stale rozbudowuje, roboty coraz 
więcej.

Mój rozmówca m ilknie, a potem 
mówi dalej — choć go nie „ciągną 
za ję z y k 1.

— My wszyscy — to fabryka — 
powiada, prostując się. — Tu się 
człowiek nauczył patrzeć na życie. 
Bo tam  w Antoniówce to bym wtedy 
nic nie skorzystał.

— W Antoniówce?
— Aha...
— A nic się tam  od tego czasu

nie zmieniło?
— O, nie! Powstała spółdzielnia...

Teraz się zmieniło! Ale ja już tu w 
fabryce się wychowałem, tu przy­
wykłem... Jak  przy szlem to nic, a 
nic nie umiałem! A teraz? — Kręci 
z zadowoleniem głową. — Na tych 
nowych norm ach daję sobie dobrze 
radę... Zawsze ponad plan!... A za 
rok, zą dwa, to pan naszej fabryki 
wcale nie pozna.

— A macie tu  przodowników pra. 
cy? — zadaję prowokacyjne pylanie.

Dudek obraża się.
— Są! 130 ' proc., 145 proc., 150 

proc., 160 proc. m achają! Nawet 180 
proc... Taki Tylutki — zetempowiec. 
Tokarz. Wiecie ile wyrabia?

— No?
— 185 proc. Ale ma głowę! Me­

todą Żandarow ej pracuje...
Rozmawiając z tymi młodymi ro­

botnikami, doskonałymi fachowcami 
(kto by pomyślał, że do niedaw na 
krowy u kułaka paśli!), czuję, że 
wszyscy kochają fabrykę i wiedzą 
komu zawdzięczają obecne, nowe 
życie.

Ot, choćby tak i Hieronim Oko- 
nowski. Młody, am bitny chłopak. 
Przyszedł do FSC parę la t temu. 
Nauczył się tokarstw a, a przy tym  
pracy społecznej od swego tow a­
rzysza pracy — Długosza, Teraz 
Okonowski jest przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego ZMP w FSC
— aw ansował na to stanowisko nie. 
dawno. Okonowski wybiera się do 
Szkoły Oficerskiej. Opowiada mi o 
swym ojcu, który często przed woj­
ną był bezrobotnym.

Stary Otconowski opowiada syno­
wi, jak  przed w ojną było trudno
0 pracę i z dumą podkreśla jak wie­
le zmieniło się na korzyść od tam ­
tych czasów.

Rośnie nasza młodzież. Tacy w ła­
śnie jak  Stasiek Dudek z kraśnic­
kiego, jak  Wacko z Antooiówkl, 
Okonowski z Kalinowszczyzny. Wy­
prostowała się ich droga życiowa. 
A zawdzięczają to władzy ludowej,
1 naszej ukochanej Partii.

Stan is ław  R. D ob row olsk i

R ośn ie P o lsk a  R zeczp osp o lita  Ludowa
N IEDAWNO odwiedziłem przy­

jaciół, u których nie byłem 
już bodaj od roku. Otworzyła mi 
drzwi ich dziewięcioletnia córeczka.

— Ach! jakżeś ty  wyrosła! — 
w ydarł m i się okrzyk zdziwienia.
— Jakaś ty już duża! I jak  w ypięk­
niałaś!

Zauważyłem, że na tw arzy idącej 
mnie w itać m atki rozlała się radość 
i duma.

— To takie dziwne — mówiła do 
mnie później — bo nam  się w ydaje, 
że ona praw ie wcale nie rośnie. In ­
ne dziewczynki rosną, a nasza wciąż 
jest taka mała!

— Eee! co ty  mówisz. Oglądacie 
ją  co dzień po sto razy i zapewne 
dlatego nie dostrzegacie zmian... 
Trzeba dziecko mierzyć!

To błahe, nic nie znaczące w y­
darzenie przypomniało mi się, kiedy 
przed kilku dniami wędrowałem 
przez ulice Warszawy, aby obejrzeć 
odbudowujące się Stare Miasto.

Czy my dostrzegamy — zastano­
wiłem się — to wszystko, co się do­
koła nas dzieje? Czy wśród naszych 
codziennych wysiłków, w toku n a ­
szej nieustającej roboty potrafim y 
uprzytom nić sobie, ileśmy już do­
konali, jakiego wielkiego dzieła je­
steśmy czynnymi świadkam i?

T OC zaledwie osiem la t temu 
ta sama W arszawa, po któ­

rej dzisiaj bez zdziwienia chodzimy, 
była pustynią zgliszcz i ruin. I oto z 
dnia na dzień, z godziny na godzinę 
przez tych kilka la t przeobraziła się 
w kipiące życiem, bujne, milionowe 
miasto.

Rok temu nie było jeszcze S tare­
go Miasta. W historycznych ulicz­
kach zalegała cisza śmierci. W bli­
skim sercu każdego z nas rynku 
starej W arszawy sterczały sm utne

zwaliska wiekowych kamienic. Tyl­
ko sam otny w iatr od Wisły hulał tu
o zmroku w śród ruin.

A dzisiaj?
Opadają ostatnie rusztowania, od­

słaniając przed rozradowanym i na­
szymi oczami

„Barzo kamienice śliczne 
W rynku, także  i uliczne, 
Błyszczą się od złota prawie;

Na nich dziwne rysowanie, 
Farbami ukształtowanie..."

— jak  przed trzem a wiekami pisał
0 Starym  Mieście Adam Jastrzębski, 
autor „Gościńca albo opisania W ar­
szawy 1643 r.“

— Ach! jakżeś ty  wyrosła 1 jak 
w ypiękniałaś! — wydziera się z nas 
mimowiednie okrzyk radosnego 
zdziwienia.

I jakoś trochę wstyd, że nie po­
trafim y co dzień pamiętać o tym, że 
ona rośnie i pięknieje, że rośnie 
'i p ięknieje nie tylko W arszawa lecz
1 cała Polska — z godziny na godzi­
nę, z dnia na dzień, z tygodnia na 
tydzień. I trzeba nam  niekiedy do­
piero jakichś specjalnych okazji, 
czy aby nam  ktoś na to zwrócił 
uwagę, żebyśmy potrafili dojrzeć i 
uprzytomnić sobie tę tak  oczywistą, 
zdawałoby się, prawdę.

„Sam sobie nie zdajesz sprawy 
I  znika  obawa.
Mówili: nie ma Warszawy!
A tu jest Warszawa!"

— przypom inają się słowa piosenki 
\ r tu r a  Bartelsa „A tu  jest W arsza­
wa" (1864).

M  ASZ naród wyzwolony z pęt 
niewoli w  bezprzykładnym, 

bohaterskim  wysiłku dźwignął rwo- 
ją ojczyznę z dna upadku, zamienił 
ruiny i popieliska w kw itnące gos­
podarstw}.

Czy zdajemy sobie dostatecznie z
tego sprawę?

Czy potrafim y zdać sobie w pełni 
spraw ę z tego, że co dzień, co go­
dzinę jesteśm y bogatsi, potężniejsi, 
że nieustannie trudem  milionów ro­
śniemy w siłę i znaczenie?

Jest wciąż coś zaskakującego w 
tej świadomości.

A nie ma przecież u nas dnia, 
abyśmy się nie dowiadywali, że tu 
albo gdzie indziej w k ra ju  zakoń­
czono budowę nowego zakładu p ra ­
cy, nowego osiedla, nowych gma­
chów, zelektryfikowano jeszcze jed 
ną wieś, uruchomiono jeszcze jedną 
linię kom unikacyjną, wzniesiono tu 
albo gdzie indziej jeszcze jedną 
szkolę, jeszcze jeden dom kultury. 
Nie ma dnia, k tó ry  by nie przyno­
sił nowych wieści o sukcesach n a ­
szego wielkiego, socjalistycznego bu­
downictwa.

Byłoby niedobrze, gdybyśmy jak 
owi rodzice pow racali do swojej 
myśli, dziwiąc się z cudzego zdu­
mienia:

— To takie  niezwykłe, bo nam
się wydaje, że ona wcale nie rośnie!

I to dlatego, że już przywykliśmy 
do tego niecodziennego" obrazu życia.

AKŻE niedaw no jeszcze No­
wa Huta, gigantyczna budowla 

naszego Planu Sześcioletniego, żyła 
zaledwie w sferze twórczej wizji, w 
fantazji inżynierów. Dzisiaj wokół 
rosnącego z dnia na dzień wielkiego 
kom binatu przemysłowego, jakiego 
nie było dc ląd nigdy w Polsce, kipi 
realnym  życiem nowoczesne, socja­
listyczne miasto. Czyż możemy choć 
na chwilę o tym  nie pamiętać?

Jakże niedawno jeszćże Fabryka 
Samochodów Osobowych na Żera­
niu była przedm iotem twórczego 
marzenia tych wszystkich, którzy

I

mieli doskonałą świadomość znacze­
nia tego rodzaju inw estycji dla go­
spodarki narodow ej naszego kraju . 
Dzisiaj nie ma chyba dziecka w 
Polsce, które nie widziało samocho­
du „W arszawa".

Po polach, k tó re  dziesięć la t te­
mu ryiy pociski faszystowskich zbi­
rów, obracające w perzynę ubogi 
ludzki dobytek, kroczą dzisiaj nasze 
trak to ry  i nasze żniwiarki.

Rosną z popielisk coraz nowe u li­
ce Gdańska. Pieści znów oczy swoim 
widokiem sławny Dwór Artusa.

Płoną nowe w ielkie piece w  na­
szym hutnictw ie. Dymią coraz to 
nowe kominy fabryk na Śląsku.

Gdzie nie obrócić spojrzenia, roś­
nie nam nasze gospodarstwo, nasza 
Polska Rzeczpospolita Ludowa.

T AK oto pisze się jej K onsty­
tucja nie na papierze, ale w 

kam ieniu i stali, każda jej litera  
u trw ala  się w  widocznych codzien­
nie i dla każdego trium fach naszej 
w ielkiej roboty.

Prosty  człow iek 'w  Polsce, z  k tó ­
rego wysiłku a nieraz i sam ozapar­
cia rośnie to dzieło niepoepolite, nie 
może ani na chwilę naw et tracić z 
oczu perspektyw y swojej roboty. 
Rozglądając się dookoła i poza sie­
bie, musi mieć stale przed oczyma 
cel, jakiem u służy jego bohaterski 
wysiłek — jego w łasne rzeczywiste 
szczęście i trw ałe, rzeczywiste szczę­
ście jego dzieci.

Jeśli utracilibyśm y tę  perspekty­
wę, bylibyśmy jak  owi rodzice, któ; 
rzy nie dostrzegają najdum niejszej 
rzeczy, że dziecko rozwija się i ro ­
śnie.

Rozwija się i rośnie przez nas 1 
dla nas, dla naszego narodu i dla 
całego człowieczeństwa, dla pokoju 
i socjalizmu. I to jest nasza duma.



S Z T A N D A R  t U D T J K r. V

R yszard Snsoicwskt

Droga Lewandowskiego
S ia d o m  ość człowieka Jest jak  

►komplikowana, precyzyjna maszy­
neria. Stale dokręcasz w niej ja ­
kieś śrubki. , 

•  •  •
D RAZU upodobał sobie Lud- 

w ik komendanta. Tchnęło od 
niego przecież jakąś mądrością, bu­
ty  m iał piękne, wyglancowane. A 
gdy mówił do żołnierzy, uderzał po 
cholewach pręcikiem. Jak  karbowy 
od dziedzica w Trzydniku... Kiedy 
więc Piłsudski obrzucił wzrokiem 
wyprężone na rynku w Równem ko­
lum ny i zapytał: „Chłopcy za co wal­
czycie “ — Ludwik 'z radością ryk­
n ą ł z całych sił: „Za ojczyznę!". 
K rzyknął przepisowo, jak kapral 
p rz y k a ż ł :  „za“ trochę ciszej, a  „oj­
czyznę" ile tchu w piersiach. Ko­
m endantow i widać przypadła odoo- 
wiedź pułku do sm aku, bo dodał:

— Pobijemy bolszewików... Wróci­
cie do dortiów, otrzymacie pracę, zie­
m ię i szanować was będą więcej niż 
Jnnych... .

P rzez blaszane okulary patrzył 
Jeszcze wtedy na św iat Ludwik Le­
wandowski. Nie rozumiał, komu ta 
w ojna była potrzebna, w  czyim inte­
resie ginęli żołnierze na bitewnych 
Polach. Toteż wierzył komendantowi, 
w brew  tem u, co mówił mu Pietrek 
Galoch, kolega z tej samej drużyny 
(„tak nas będą szanować, Jak nas 
dotąd szanowali").

Galoch i Lewandowski przetrwali 
tvojnę. Choć tego pierwszego nie o- 
łnijały kule i odłamki.

W 1921 roku na obszernym placu 
warszawskiej C yW ell ustawili tię  
w  dwuszereg. Stało ich chyba ze 
stu. Zdyb coraz trącał stojącego o- 
bok niego żołnierza:

— Lewandowski, a  bo oni nas pu- 
Kczą?

— Puszczą. Mamy żony, dzieci. W 
dom u pewnia nie m ają  co jeść. Mo­
la  kobita pisała, że trochę zasłabła...

Cisza przem knęła nad dwuszere- 
■ gierrf. Z czerwonego budynku wy­

szedł m ajor. Zatrzym ał się przed 
Pi et-wszym z brzegu Galochem (obok 
niego stal Lewandowski, dalej Grzyb 
z Dąbrówki, Skrzypek z Potoka). O- 
ficer ściągnął czapkę 1 nerwowym 
ruchem w ytarł chusteczką spocony, 
gruby Jak u byka kark  1 okrągłą, 
łysą niby arbuz głowę:

— Prosicie, żeby w as puścić do 
domu? Do kobit się wam zachciało. 
Nie chcecie już gnojki służyć ojczyź­
nie?...

U jął szablę wiszącą na długich 
rapciach i jej końcem dotknął pier­
si starszego Strzelca Galocha. Lu­
dzie zamarli. P iotr energicznym ru ­
chem odepchną! szablę, postąpił krok 
naprzód. Szarpnął za bluzę, guziki 
zabrzęczały na bruku. Nagą, porytą 
odłam kam i pierś pod nos podstawił 
majorowi:

— Patrz, to z* ciebie 1 takich Jak 
ty... Wy takich Jak ja  za nic... suk in ­
syny................

Za kilkanaście m inut zjawili się 
iandarm l. Lewandowski nie zoba­
czył więcej Galocha... Ludwika na­
chodziły teraz całe korowody myśli, 
które lęgły nibv 0SV w gnieździe 
i dokuczliwie kłuły jak żądłem. A 
co wylęgła się jakaś śmielsza, starał 
się odpędzić ją. ^

WClSNIĘTA w zieloną kotlinę, 
. , —  >r.a!pi ciurka-—  przytulona do malej 

Jątej po kamykach rzeczki, taką samą 
fm sk ą , ja ’- k^żda inna była Rzeczy­
ca. Był tu  dziedzic, zasobni gospo­
da: ze, byli i tacy, których lubiła 
bieda. Tych ostatnich bogatsi różnie 
nazywali, najczęściej: „dziady", 
„łachm yty", „byleco"®

Takim „byleco" był i Lewandow­
ski. Ziemi nie miał tak mało, bo 

4 hektary. Dzieci jednak w domu 
było ni mniej ni więcej — ośmioro. 
Nędza wlizie wszędzie, jak wesz. 
M e ominęła rodziny Lewandow­
skich. Wlazła do domu, gdy Ludwik 
by! na wojnie i ’w  żaden sposób nie 
można jej było odmówić gościny, n i­
jak  wyprosić z zagrody.

Od czasu, gdy Ludwik wróci! z 
w ojny minęło dobrych parę lat. Spo- 
ro  w tym czasie naciułał doświad­
czeń. Chociaż w domu było coraz 
biedniej — jego uboga świadomość 
staw ała się coraz bogótsza. Migiem 
zrozumiał, że Piłsudski łgał z tą zie­
mią, szacunkiem i ojczyzną. Gdzie lu 
te raz  szukać ojczyzny? Czyja ona? 
Chyba dziedziców z Trzydnika. Księ­
żej, Rzeczycy, wsiowych bogaczy — 
Turewicza, Kuśmierza, Oskroby, no 
f pewnie księdza Barrztwsklego. 
i  Lekcję „szacunku" dał m u karbo­

wy z  Trzydnika (ten co to pręcikiem 
po cholewach... niby Piłsudski). Le 
wandowski pracował przy chmielu 
we dworze. Nie mógł przecie sie­
dzieć w chałupie, bo wyzdychaliby 
z głodu. W domu żona sam a m u­
siała sobie dawać radę.

Lewandowski niósł chmiel w  ko­
szu i nie widział, że w ylatują mu 
kiście na ziemię i że depcze po nich. 
Karbowy zdzielił go kijaszkiem po 
ręku:
_ Uszanuj pańskie mienie, dzia-

du!
Kiedy wieczorem powrócił do do- 

mu, żona spytała:
_ Zarobiłeś coś dzisiaj?
Lewandowski przesunął palcem po 

grubej prędze na ręku:
— Zarobiłem... Dużo zarobiłem... 
Każdy człowiek ma swój „kwa­

drans duszy". Nachodziły takie chwi­
le i Lewandowskiego. Zbierał róż­
ne rozproszone myśli, przeżuwał coś 
w sobie. Szukał prawdy, ale ona by­
ła gdzieś jeszcze we mgle. Daleko 
była I tak sobie wykombinował, że 
najlepiej będzie jeśli i on sianie się 
zasobnym gospodarzem. Będzie miał 
takie obei*cie. dostatnie jak Zarzecz­
ny, a 'bo Jóźwik. F.dka pośle gdzieś 
do’szkół. a I Władkowi trzeba nau­
ki... Pobuduje nowy, murowany 
dom... W kościele będzie stał blisko 
ołtarza wśród najbogatszych, a jak 
pojedzie do Zaklikowa, to kupcy bę­
dą go witać: „Dzień dobrv panie Le­
wandowski"... Ręce urobi, zdrowie 
t łraci, a swego dojdzie..

Stało się inaczej. Chodził Lew an­
dowski do dworu, kosił u bogaczy, 
pracował trochę na kolei, machał oś- 
nikiem i upraw iał „traczkę‘‘. Wszy­
stko na nic. Brzuch przyrastał do 
krzyża, a  nędza trzymała się Lewan­
dowskich „Jak rzep kożucha". Syn 
Władek nie poszedł do szkół. Po- 
wszechniakiem dla niego było past­
wisko, gdzie pasł ojcową krowę, * 
akadem ią — parobkowanie u boga­
cza z Księżej — Wasilka. Przy ołta­
rzu Lewandowski nie sta!, bo... Ale 
o tym  potem. Ze słonkiem budziła 
się nadzieja 1 ze słonkiem gasła. Za­
waliły się marzenia Lewandowskie­
go, jak  domek z kart. Kołatać za­
częło mu się teraz po głowie, że trze­
ba bliżej gromady (a gromada, w ia­
domo — biedni). Należy pytać ludzi, 
jaka jest droga do lepszego, trzeba 
jej dalej ssukać. Bo tam ta, co ją  o- 
brał przedtem na nic, ułudna, pełna 
zakrętów, wyboista i  nigdzie nią 
nie dojdziesz.

Znali się dobrze z  Władkiem Ba- 
biczem. Był on w Komunistyczjiej I 
Partii Polski. N ieraz przegadali póź­
ne wieczory. I tak  się jakoś stało, że 
czasem u Lewandowskiego w domu 
zbierali się komuniści. Przychodził 
m. in. Olek Szymański. Jak  zaczął o- 
powiadać o przyszłej Polsce, gdzie 
będą rządzić robotnicy i chłopi, to, 
aż jakaś radość wchodziła w czło­
wieka. Raz naw et zgadał się Ludwik 
z Szymańskim:

— Pytasz się jak  ta Polska przyj­
dzie? Ona nie przyjdzie. O nią trze­
ba walczyć... — powiedział Szymań­
ski.

Niby racja. Ale Jak tu  walczyć,
kiedy masz obrożę na szyi, i ręce 
spętane? Kiedy masz przed sobą i 
dziedzica Domańskiego, kom endanta 
trzydnickiego posterunku Gozdal- 
skiego i bogaczy I kierownika sokoły 
Maja, a  naw et plebana Barczewskie­
go?..

A ten ostatni, to  może I najgorszy, 
ho ludzi mani w zgrabny snosób, a 
tak baitlu je  „c zgodzie co buduie i 
niezgodzie co ru jnu je" , o „piekle, 
do którego póidą komuniści", że nie 
jeden może zgłupieć i uwierzyć. Le­
wandowski poznał się już na księżo 
wych haczykach. Widać dowiedział 
się o konszachtach Lewandowskiego 
ksiądz Barczewski, bo przypomniał 
mu o tym. A było to tak:

Zachorowało Lewandowskiemu 
troje dzieci na szkarlatynę. Sprzedał 
krowę, ratow ał ich jak mógł. Dwoje 
w ykaraskało się szybko, a  w  naj­
starszym, Edku, tyle, tyle że się tłu ­
kło życie. Kiedy było już bardzo źle. 
wymościł Lewandowski wóz słomą 
l powiózł chłopca do księdza, aby 
ten dał mu ostatnie posługi. Gdy 
ksiądz zakończył swoie praktyki 
zwrócił się do ojcą*

1 — Dziecko wam umrze. Widzicie, 
Lewandowski, to kara boska za wa 
sze grzechy. Wy trzymacie z komu­
nistam i. A o.ii chcą Stwórcę popra­
wić. Czy to się godzi?..

Edek się jakoś ,,wylizał", a w  parę 
miesięcy potem maszerował Lewan. 
dowski w dniu 1 maja z całą gromadą 
do szkoły w Łychowie. Tam. obrzucili 
ich kamieniami kułackie syny, en- 
deki z Dąbrowy, a  granatow i doło­
żyli pałkami.

Aż przyszedł kaw aleryjski w rze­
sień, kiedy to sanacyjne „byczo jest" 
zmieniło się w „rację stanu", która 
nakazywała wiać zaleszczycką szosą. 
Nie sprawdziła się paplanina o 
„mocarnej", „guzikach od płaszcza" 
i „silnych, zwartych"...

Lewandowski zamkną! swoje mi­
zerne dwudziestolecie takim  oto bi­
lansem:

Syna Edka stracił na wojnie, na­
łykał się niedostatku, zrozunral po 
czyjej stronie jest prawda, do ba­
gażu doświadczeń dorzucił wrześ­
niowe rozczarowania.

A dzieci to miał już teraz dziesię­
cioro.

OPOKO,INA, cicha Rzeczyca, 
zmieniła się w siedzibę szer­

szeni. Co noc. gdv księżyc pałętał się 
w śród'gw iazd, szerszenie w ylatyw a­
ły z gniazda. Wędrowały do nieba 
niemieckie transporty kolejowe, 
ginęli szpicle — naimici. żancHr- 
mi, granatowi. „Byskaw ica", „So­
kół", „Ali" — Szymański, * „Grzy­
bowski" byli to ludzie, którzy ko­
chali wolność i Polskę, o którą wal­
czyli. Gwardziści „nie stali z bronią 
u nogi". Ich broń raziła okupanta. 
Walczyła Rzeczyca, Janiki, Trzydnik, 
Łysaków, Karpiówka, Zielonka... 
Partyzanckim  domem były kraśnic­
kie lasy.

— Idź, Władziu, przydasz się — 
powiedział Lewandowski do na js ta r­
szego syna. Władek wstąpi! do G war­
dii Lutow ej. Lewandowski upar! się, 
że musi przeżyć okupację. Nieraz 
mówił do żony: „Bo po wojnie m at­
ka, będzie lepiej niż przed wojną. 
Przeżyjemy..." A przeżyć nie było 
łatwo. Pewnego razu był nawet pew­
ny, że to już koniec. Na stryszku nad 
chlewem spało trzech radzieckich 
partyzantów. Nagle na podwórzu 
pojawiło się kilkunastu Niemców:

— Partiaant... Partizant...
Lewandowski wzruszył ram iona­

mi: „Nyks partyzant... Nie ma"...
Niemcy rozbiegli się po podwórzu.
Chudy, wysoki, jak grochowa tycz­

ka żołdak, przystawił drabinkę do 
chlewa, w drapał się do góry. Lufą 
autom atu pchnął drzwiczki... Czoło 
Lewandowskiego pokryło się wielki 
mi kroplam i potu. Niemiec nie zde­
cydował się jedna’; wejść do środ­
ka...

Zaczęły wreszcie mruczeć fronto­
we arm aty. Lewandowski z lubością 
wsłuchiwał sie w odgłosv. A były 
or.e co dnia silniejsze, bliższe...

D E Z  pytania weszła do domu 
Lewandowskich nowa dola. 

Gościa przyjęto z otw artym i ram io­
nami. I nie wypuszczono go aż do 
chwili obecnej. Lewandowskiemu 
wydawało się, że to jest tak, Jakby 
po długim deseczu zaśw ieciło . słoń­
ce. Toteż łazi! po wsi i wygrzewa!
6ię pod jego promieniami. Czytał 
chyba po raz dziesiąty biały z  czer­
wonym obram owaniem plakat, któ­
ry zaczynał się od dużych drukowa­
nych słów: „M anifest Lipcowy"... 
Dalej pijało  niem al jota w Jotę to 
samo, co kiedyś mówił Olek Szy­
mański. Lewandowski podziwiał chło­
paków, co latali po wsi z karab ina­
mi, a  na rękaw ie każdy m iał opaskę 
z napisem: „Milicja". Napis najczęś­
ciej wykaligrafowany był atramen. 
towym ołówkiem.

sznych spraw ach. Lewandowski nie 
lubił sprzeciwiać się żonie. Już ta 
ką miał naturę. Nie bardzo pojmo­
wała Lewandowska, że m anna 
nieba nam się nie sypała I nie sy­
pie. Ze budynek nowego ju tra  trze­
ba stawiać nieraz w trudzie i pocie. 
Jak  czego brakow ało w spółdzielni 
zaraz w domu krzyk: „A ni ma te ­
go, a tamtego, a to to, a to tamto". 
Lewandowski przełamał teraz swój 
dawny zwyczaj i z m iejsca strofo­
wał:

— Czego pleciesz głupoty? M y­
ślisz, że się wszystko na kam ieniu 
rodzi? A co budujem y, to pies?...

A już prawdziwą batalię stoczył w 
domu, kiedy przyszło do zakładania 
spółdzielni produkcyjnej.

O spółdzielni mówiło się w e wsi 
jeszcze w 1949 r. Różne plątały się 
po wsi gadki, łaziły plotki od obej­
ścia do obejścia. Niepokoiły ludzi, 
straszyły, tum aniły. Chociaż księdza 
Parczewskiego już daw no w Rzeczy­
cy nie było, ożyły jego nauki. Zno­
wu mówiłn się o „zgodzie co budu­
je", „o solidarności gromady", „pań- 
szczyźnie bolszewickiej". Nawet i o 
tym, że „pan B-Sg karę  spuści na 
komunistów"! Plotki legły się po­
noć na plebanii i stam tąd rozłaziły 
się po wsi. I nie tylko na plebanii. 
W bogatych domach Jacka Oskro­
by, Kuśmierza, Zarzecznego — także.

Lewandowski w te banialuki nie 
wierzył. Wiedział, że partia nie k ła­
mie, nie chce jego krzywdy. Ale żo­
na uparła się jak  koiioł: — Nie 
pójdę. Głupiejesz na starość... Żle 
ci to, że się pchasz do spółdzielni?...

Lewandowski nie bardzo począt­
kowo napierał. Bo mówiąc między 
nami to i do niego od czasu do cza­
su pchalv się podobne myśli. Ale z 
drugiej strony nachodziły go chęci 
do spółdzielni. Jak iś robak w kradł 
się do duszy i nie chrfał z  niej 
wyjść. Nie pomogły żadne odtrutki. 
Robak dalej duszę toczył. Aż odsu­
nął Lewandowski przy pomocy par­
tyjnych towarzyszy leżący na dro­
dze kamień i otworzył się przed nim 
szeroki, tw ardy gościniec. Zaczęła 
się w domu prawdziwa wojna. Zo­
na w jedną stronę, a on w drugą. Po 
długich perswazjach, namowach zgo 
dziła się. (Z tej całe! sprawy n-łicie- 
kawsze, że dzisiaj jest ona jedrt.vm 
z najbardziej pracowitych członków 
spółdzielni).

Ale nim ta spółdzielnia pow ftała 
— ileż to było harówki. Były chwi­
le, kiedy chciało się wszystko rzu­

cić, albo wziąć pałę do ręk i i rąbnąS
w ciemię pierwszego z brzegu chło­
paka, co nasłany przez kułaków  
wykrzykiwał: ,,Bolszewiki, dzia­
dy!" Poszedłby człowiek siedzieć, 
ale przynajm niej inni przesta­
liby. Do rzeczki po wodę nie wyj­
dziesz, bo chłopaków I bab cała 
chm ara. P lują, kam ieniam i ciskają, 
ziemią.

W bijali pale na spółdzielczym po­
lu. Kilku ich zaledwie było. Babicz, 
Franek Szymański, Lewandowski 1 
jeszcze paru  Innych. A bab i dzie­
ciaków przylazlo na pole ze sto. Rej 
wodziła kułaczka Jackowa Jadw igą 
i bogata Jóżwiakowa. Babicz wy­
bierał aku ra t nowy palik. kiedv po­
czuł uderzenie kamieniem w plecy.

— Lewandowski nie wytrzymam. 
Jak  trzepnę którą...

— Wytrzymasz...
Rosła spółdzielnia. Rósł w  niej 

Lewandowski. Pokocha! wspólną 
robotę. Troszczył się o kolektywny 
dorobek. W ybudowali spółdzielcy 
piękną oborę, a w niej postawili *0 
sztuk bydła, buhaja, 5 koni. Rozpo­
częto budowę magazynu. Pierwsza 
dniówka obrachunkowa w ypadła 
ładnie, bo aż 30 zł. Lewandowski 
został sekretarzem  organizacji p a r­
tyjnej.

Były ciężkie chw ile i  d la spóldziel
ców. Nowe przecież zawsze rodzi siq 
z trudem. Uciek! ze spółdzielni M ar­
celi Szymański, brakow ało kredy­
tów, n ie wszyscy wychodzili do pra­
cy. I jeszcze teraz jest w Rzeczycy 
dużo do zrobienia. Ale trudy  h a rtu ją  
ludzi — zahartow ały więc i  Lewan­
dowskiego.

A w domu znów się trochę zmie­
niło. Władek wrócił do Rzeczycy. 
.Test brygadierem  w  soóldzlelni. D an­
ka praeuie w jakim ś biurze w  Opol­
skim, Stefan lest w  Milicji, Zygm unt 
wybrał zawód traktorzysty. 15-let- 
nia Oienia w  tym roku wyjeżdża do 
szkoły handlowej w Stalinogrodzie.

Wiele ścieżek nrzeszedł Lewan­
dowski zanim wkroczył na w łaści­
w ą drogę, k tóra zmieniła jego życie.

świadom ość jest Jak skompliko­
wana maszyneria. S tale dokręcasz w
niej jakieś śrubki. Najważniejsza 
jednak, aby przy dokręcaniu no­
wych nie rozluźniły się dawniej luż 
dokręcane. Jeżeli ktoś osiągnie ten  
etap to znaczy, że jes t n a  dobrej 
drodze.

W ładek w yjechał w  Hrubieszow­
skie, gdzie otrzym ał ziemię, Stefan 
wstąpił do Milicji, reszta dzieci u- 
częszczała do szkoły. Nowe życie 
wyłaziło z każdego kąta  chałupy. 
Widać je  było na każdym kroku. W 
sadzie Lewandowski „zaoczkował" 
parę drzewek, sprawił sobie nowy 
wóz, dokupi! krowę. Do domu stale 
przybyw ały Jakieś fatałaszki. Dzie­
ci w yglądały schludniej. Pole pod- 
sypywano nawozami. W 1947 r. wstą 
pił Lewandowski do PPR. W ytłum a­
czyli mu, że w partii prędzej pojmie 
jak  się św iat kręci, lepiej zrozumie 
wszystko. Ale i więcej będzie m u­
siał robić. Dzięki partii jego świa­
domość znów zrobiła w ielki krok 
naorzód. Przejaw iało się to naw et w 
błahych, zdawać by się mogło śm ie-1

Iłysrr«»ril U sknw nolił
\

Ojczyźnie luolnej
■ N ikt clę na skrzydłach muzy ojczyzno nie przyniósł..
Nie kw itłaś nam ojczyzno przy drogach m akam i —
Szła* do nas przez okopy, zza ognia t dymu.
I ludzie clę w itali kw iatam i 1 Izami...

Nie padłaś ty  ojczyzno Jak słońce przejasne 
Na drogi, poprzez k tóre w ojska ciągły piękne,
Aleś kreśliła wolność nadzie ją 1 marszem —
Z pieśnią ju tra  na ustach, z  sercem nieulękłym

Szły wojska, sztandar sławy przenosząc do Polski—
Tyś nie z w iatru, co szarpał sztandary wolności 
Aleś z woli serdecznej, z k rw i naszej i troski,
Aleś z żalu 1 zemsty... z goryczy... z miłości.

To dlatego! nie pańska, nie księża, lecz nasza.
Myśmy pieśń tw ą przenieśli przez w iatry  1 mrozy 
Nasze ręce naw ykłe do miota l maszyn 
S ter ujęły choć zbir śm iercią groził.

Myśmy m osty rzucali poprzez rzekł huczące 
Drogi kładli przez m iasta, k tó re  wróg zgasił w ojną — 
Myśmy dali cl w darze dni od pracy gorące,
Pieśń radosną i dumną, noc po trudzie spokojną.

Jeśli zbir, k tóry  ku lą  groził, Ojczyzno
Znów nam  w serce gniew rzuci I broń wyjm ie spod płaszcza 
Przysięgamy na  szczęście, przysięgam y na przyszłość 
Wróg nie ujdzie dziś k a ry  — nasz gniew bętttłc straszny.

* * \  '
N ikt cle na  skrzydłach m uzy ojczyzno n ie  ześlą!,
Ale stawię clę słowem poezji najszczerszym...
t r  — i -  — • - -K raju  Wolny, gdzie ludzie sn y  kołyszą w  pieśnlacfc.
Gdzie robotnik po pracy czy la dobre wiersze,
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Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
to radosna rzeczywistość wszystkich ludzi pracy

M inął rok... T rudniejszy może niż 
poprzednie, lecz radośniejszy zara­
zem. Nie zliczyłbyś nowych cegieł 
w m urow anych ofiarnym i dłońmi, 
nowych hal fabrycznych, nowych 
szkół, pięknych jasnych domów. Tu 
now y szpital, tam  nad  morzem czy 
w górach nowy wczasowy dom, w 
K rynicy sanatorium , a tu  w FSC 
budu je  się w łaśnie nowy żłobek i 
przedszkole... Słowa sta ją  się zbyt 
banalne, gdy przyjdzie je  dobierać 
m ówiąc o te j jedynej w swoim ro­
dzaju księdze życia.
POM AGAŁA Z BRONOWICKIEGO 
OSIEDLA 

Może i lepiej bo prościej mówił o 
tym  tokarz Domagała z FSC im. 
Bolesława B ieruta, gdy po robocie 
siedząc na stercie złożonych na dzie­
dzińcu bali, liczył swoje dobre i zle 
la ta , całe życie, w którym  dopiero 
teraz  ku schyłkowi przybyło tyle 
jasnych dni.

— Ja  tam  widzicie n ie um iem  
górnolotnie mówić, bo to człowiek 
w ięcej biedy w życiu się nałykał niż 
fłów  poznał, 4 klasy tylko skończy­
łem, ale ile tylko razy pomyślę o 
naszej K onstytucji to mi jakoś dziw­
n ie  całe życie przed oczyma staje. 
Nie zrozumie tego ktoś, co tak  jak  
ja  kiedyś za robotą latam i nie cho­
dził, głodem nie przym ierał i nie pa­
trzył, jak  dzieciaki n iem al bez 
butów  po śniegu la ta ją .

Snuje się opowieść zwyczajna, bo 
przecież takich wiele.

O lbrzym ia większość robotników  
w  Polsce przedw rześniowej latam i 
jak  Domagała szukała pracy. Dziś 
rodzina Domagały mieszka w  ślicz­
nych pokojach n a ' ZOR, jedna 
córka zdała m aturę, d ruga od je ­
sieni idzie na uniw ersytet, a on w 
tym  roku wyjedzie do sanatorium  
podreperow ać nadszarpnięte ciężki­
m i la tam i zdrowie. Drugi raz  zresz­
tą , bo już m iesiąc spędził w sanato­
rium  w K rynicy.

A rtykuł 60: „O bywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej m ają  p ra ­
wo do ochrony zdrow ia oraz do po­
mocy w razie choroby lub niezdol­
ności do pracy" jest rzeczywistością 
w szystkich ludzi pracy w Polsce L u­
dowej tak  samo jak  a rty k u ł 58, 
k tó ry  głosi: „O bywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej m ają pra  
wo do pracy".

Tę upragnioną ongiś pracę zapew­
n ia  „społeczna własność podstaw o­
w ych środków produkcji, rozwój na 
w si ustro ju  społeczno - spółdziel­
czego, wolnego od wyzysku, plano­
w y w zrost sił wytwórczych, usunię­
cie źródeł kryzysów ekonomicznych, 
likw idacja bezrobocia".
JA K  ŻYJĄ CIILOPI 
W SZCZĘSNEJ WÓLCE I

Leon B urak w raz z rodzicam i i 
czterem a braćm i siedział przed w oj­
n ą  na  4 m orgach piachu w kraśnic­
k iej Wólce Szczęsnej. Szczęsna to 
była Wólka, ale chyba dla dziedzi­
ca , KiełczeWskiego, bo rodzina Bu­
raków  nie tylko szczęścia, a le Chle­
ba łaknęła. Żył w biedzie na tej 
sw ojej w ydmie z rodziną, w w alą­
cej się chałupie aż udało się wresz­
cie ojcu umieścić syna we dworze 
za stelm acha.

— Mówię wam o tym  wszystkim
— tłum aczy B urak, żebyście zrozu­
mieli, że między życiem naszej wio­
ski za sanacji i teraz jest w ielka 
różnica. A gdy w  wiosce było źle to 
i  u nas w  chacie. Nikomu się tam  
z gospodarzy n ie śniło naw et, że 
swojego chłopaka do szkól pośle. Z 
naszej rodziny b ra t na kow ala, a ja 
na stelm acha się wyuczyliśmy, to 
było w szystko o czym ojciec mógł 
zamarzyć. A kiedy pojadę do rodzi­
ny na  Wólkę dzisiaj, to myśli same 
się nasuw ają, że teraz do naszej 
biednej w ioski napraw dę dotarła 
K onstytucja, bo te daw ne w ydaw a­
ne  za sanacji to chyba dla dziedzi­
ców ICiełczewf kich były, n ik t z chło­
pów nic z tak iej konsty tucji nie zy­
skał. Dziś więcej niż 30% dziecia­
ków  do szkół poszło. Uczy się syn 
M azurków  w gim nazjum , syn Tyza, 
syn B uraka — mego brata, syn J a ­
giełły i drugiego M azurka — cho­
dzą do Budowlanki. Córki znów J a ­
giełły i M azurka wyuczyły się na 
nauczycielki... *

I ja  w łaśnie, gdy m yślę o K on­
sty tucji to  zawrze mi to życie z n a ­
szej w ioski przychodzi na  pamięć, 
choć dziś nauczyłem  się fachu i je ­
stem  robotnikiem .

Szczególnie o tę  naukę mi chodzi
— bo pam iętam  przecież jak  to 
kiedyś ojcowie się szarpali, żeby sy­
na  na naukę oddać, innym  dzieciom 
■wprost od u s t odejm ując. A teraz 
dziygak i uczą się i  jeszcze stypen­

dia dostają, m ieszkają w  bursach, 
państw o się o wszystko m artw i.

B urak zadum ał się, przestał m ó­
wić, na chw ilę przeniesiony myślą 
w daw ne czasy swego ubogiego 
dzieciństwa. Po chwili jednak  w raca 
do swego opowiadania.

— W K onstytucji naszej pisze: 
„Praw o do pracy zapew niają spo­
łeczne środki produkcji i rozwój na 
wsi ustro ju  społeczno - spółdziel­
czego". Pam iętam  jak  to  kiedyś 
człowiek tej pracy pragnął, bo z 
ziemi nie było mowy, żeby wyżyć. 
Tułałem  się nieraz pod fab ryką w 
Budzyniu, a strażacy tylko czekali, 
żeby wodą z sikawek ludzi rozpę­
dzać. Do roboty się dostałeś, gdyś 
da! 100 zł m ajstrow i, a le nim  żeś 50 
zarobił już cię wyrzucili...

A teraz  ja już nie tylko um iem  
robić na najw iększych maszynach, 
ale m istrzem  naw et zostałem. O ro­
botę się nie m artw ię, dla m nie star-, 
czy i dla dzieci moich. Chłopi z na­
szej Wólki to dziś przodownicy p ra ­
cy w lipskiej nasycalni. Wielu ich tam 
p ra c u je .. B ratu też się poszczęściło. 
Dostał 15 ha na Ziemiach O dzyska­
nych. Do spółdzielni produkcyjnej 
w stąpił i żyje wreszcie jak  czło­
wiek...
WCZORAJ TRAKTORZYSTA 
JUTRO INŻYNIER

„O bywatele Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej m ają  prawo do nauki. 
P raw o do nauki zapew niają w co­
raz szerszym zakresie: pomoc pań­
stw a w podnoszeniu kw alifikacji 
obyw ateli zatrudnionych w zakła­
dach przemysłowych i innych ośrod­
kach pracy w mieście i na wsi, sy­
stem stypendiów  państwow ych, roz­
budow a burs, in ternatów , domów 
akadem ickich oraz innych form po­
mocy m aterialnej dla dzieci robotni­
ków, pracujących chłopów, in teli­
gencji".

Młoda energiczna tw arz  G ieruli 
w ydaje się znajoma... No tak.. P rze­
cież to o n \v łaśn ie  przed trzem a laty  
za mojego pobytu w Żdżarynce de­
m onstrow ał mi z dum ą „swój" Sta- 
liniec. Dziś w łaśnie młody trak to ­
rzysta w podobnym zresztą kom bi­
nezonie stoi przy olbrzymiej to k ar­
ce obrabiając części w w ielkiej hali 
narzędziowej FSC.

— Skończyłem w łaśnie I rok stu ­
diów na Politechnice we W rocławiu 
i przyjechałem  rodzinne strony

odwiedzić M iesiąc tu  — na p rak tykę 
w Fabryce Samochodów, a później 
jadę do rodziców. Co myślę o K on­
stytucji? To, że jest to  pierwsza 
K onstytucja uchw alona z m yślą o 
ludziach pracy że w łaśnie każdemu 
coś daje i to już nie w teorii, a w 
praktyce, w  codziennym życiu. K ie­
dyś to się niby pisało „praw o do 
nauki"... No pewnie; chcesz to  się 
ucz, ale za co zapłacić czesne, to się 
już tam  panow ie uchw alający kon­
sty tucję  nie m artw ili. O to ich gło­
wa nie bolaia. Dziś, tow arzyszko nie 
tylko naukę m am  bezpłatną, ale 
jeszcze dostaję stypendium , miesz­
kam  w bursie. To je r t dopiero 
praw dziw e praw o do nauki.

SPOTKANIE 
W NADMORSKIEJ WSI

W pięknym  nowoczesnym wczaso­
wym domu Ju lia  Chłopaś czuła się 
świetnie. P rzyjechała tu  na  w ypo­
czynek po roku wytężonej pracy. 
Jasny pokój z w idokiem na morze, 
plażaj kąpiele, wycieczki statkiem , 
św ietne wyżywienie, moc książek. O 
tym w szystkim Ju lia  Chtopaś, robot­
nica z Fabryki Cukierków  „Pszczół­
ka" kiedyś naw et m arzyć nie śm ia­
ła. Dziś K onstytucja Pol"kiej Rze­
czypospolitej Ludowej zapew nia każ 
demu obyw atelow i praw o do wypo­
czynku. W artykule  59 czytamy: 
„...organizacja wczasów, rozwój tu ­
rystyki, uzdrowisk, urządzeń sporto­
wych, domów kultu ry , klubów, świe­
tlic, parków  i innych urządzeń w y­
poczynkowych stw arzają  możliwości 
zdrowego i kulturalnego wypoczyn­
ku dla coraz szerszych rzesz ludu 
pracującego m iast i wsi".

I w łaśnie w pięknie położonej ry ­
backiej wsi na Helu Ju lia  Chłopaś 
znalazła wcielone w życie owo usta­
lone K onstytucją praw o do wypo­
czynku.

* *  *

Jes t ich w ielu. Kobiety, młodzi 
chłopcy, dziewczęta, dzieci, starcy. 
Jest w śród nich H alina K uflew ska, 
k tórej synek św ietnie się chowa w 
przyfabrycznym  żłobku i Zofia Bo- 
bel, co zdobyła zawód w FSC i Iżyc­
ki, i młody technik Dudek. Jes t ich 
miliony ludzi, do których mieszkań, 
do w arsztatów  dotarła K onrtytucja 
i z dnia na dzień zmienia ich życie 
na coraz bardziej radosne, coraz bo­
gatsze.

P rof. dr Bohdan D obrzański
R ektor UMCS

Rozwój szkolnictwa wyższego
w  Lublinie

W  rocznicę 22 Lipca w racam y 
m yślą do historycznego M anifestu 
Polskiego K om itetu  W yzwolenia 
Narodowego.

Od pierwszych chw il swego is tn ie­
nia Polski K om itet W yzwolenia 
Narodowego troszczył się o kulturę, 
ośw iatę i naukę.

Jednym  z licznych dowodów tro ­
ski PKWN o szkolnictwo i naukę 
jest fak t pow stania lubelskich pań ­
stwow ych wyższych uczelni

Jeszcze nasze m iasto było bom ­
bardow ane przez w rogie samoloty, 
gdy dnia 23.X. 1944 r. ukazał się 
dekret Polskiego K om itetu Wyzwo­
lenia Narodowego o powołaniu do 
życia w Lublinie U niw ersytetu M a­
rii Curie Skłodowskiej. Dekretem 
tym  utw orzono: W ydział Lekarski, 
W eterynaryjny, Rolny i P rzyrodni­
czy, a następnie dnia 9.1, 1945 r. 
powołano Wydział Farm aceutyczny, 
W 1949 roku -otwarto szósty Wydział
— Praw a.

Uczelnia w  tym  okresie umacnia 
się, krzepnie organizacyjnie i s ta je  
się na tyle silna, że w r. 1950 roz­
dziela się na dw ie sam odzielne wyż­
sze uczelnie. Od te j chwili mam y 
w Lublinie: U niw ersytet M arii 
Curie Skłodowskiej, z W ydziałami: 
Praw a, M atem.-Przyr. i W eteryna­
ryjnym  oraz Akademię Medyczną z 
W ydziałami: Lekarskim  i Farm aceu­
tycznym.

Rozdział na dwie uczelnie przy­
śpiesza rozwój lubelskich zakładów 
naukowych i przyczynia się do po­
większenia ilości ka ted r. Na obu 
państwow ych uczelniach znajduje 
się w tym czasie ok. 100 ka ted r oraz 
szereg zakładów i klinik, które dzię­
ki pracy profesorów, asystentów  i 
technicznego personelu — przy po­
mocy i poparciu Władzy Ludowej
— zaopatrzone są w  nowoczesny 
sprzęt i potrzebną do badań nauko­
wych aparaturę.

W arunki do pracy naukow ej były 
już w  tym  okresie tak  dobre, że 
mogło powstać szereg cennych prac 
badawczycn, o czym świadczy fakt

uzyskania w  r. 1950 przez pięciu na* 
ukowców U niw ersytetu MCS w Lu­
blinie Nagród Państwow ych.

Rok 1951 przynosi dalszy rozwój 
U niw ersytetu, now e specjalizacje i  
k ierunki nauczania. W ydział P rzy - 
rodniczy ulega reorganizacji i pow­
sta ją : Wydział Biologii i N auki •  
Ziemi oraz Wydział M atem atyczno- 
Fizyczno-Chemiczny, a tym  sam ym  
U niw ersytet liczy w tym czasie pięć 
Wydziałów ^

Rok 1952 jest rokiem  dalszego 
rozwoju U niw ersytetu MCS, gdyż 
utworzono Wydział H um anistyczny, 
z kierunkiem  historycznym , W roku 
tym utw orzono szereg nowych k a ­
tedr na Wydziale Humanistycznym , 
Rolnym i W eterynaryjnym . ’

Rok 1953 charak teryzuje  się dal­
szym rozwojem szkolnictwa wyższ*- 
go w Lublinie. Z nadchodzącym  
rokiem  akadem ickim  pow staje w  
L ublinie now a wyższa uczelnia — 
Wyższa Szkoła Inżynierska.

Jednocześnie n a  Uniw ersytecie 
M arii Curie Skłodowskiej o tw arty  
zostanie nowy (siódmy) W ydział 
Zootechniczny, a na W ydziale H u­
m anistycznym  now y k ierunek  — 
filologii polskiej.

W końcu P lanu  6-letniego prze­
w idziane jest pow stanie czw artej 
uczelni, a m ianowicie Wyższej Szko­
ły Rolniczej z 3—4 Wydziałami.

Równocześnie ze wzrostem  uczelni 
i  wydziałów, rośnie ilość stud iu ją­
cej na tych uczelniach młodzieży. 
W r. 1944/45 studiow ało około 1.000 
esób, w r. 1947 około 2.500, w  roku 
1950 około 3.400, a w  roku  1952 
około 4.000 młodzieży.

W nadchodzącym reku akadem ic­
kim będzie przyjętych na Państw o­
we Wyższe Uczelnie w Lublinie n a  
I la ta  studiów  około 1.300 osób s 
Lubelszczyzny, Rzeszowskiego i in ­
nych terenów  naszego państwa.

W skaźnik wzrostu kończących s tu ' 
dia w Lublinie przedstaw ia się n a ' 
stępująco: 1945 — 100, 1930 — 1.097, 
1952 — 2.951.

Z»»nm nł Rndryńsbi
Dyr. W ojewódzkiego Oddziału PF K  „Ruch" w Lublinie

R ozw ój czy te ln ic tw a  p rasy  
na Lubelszczyźnie

W dniu radosnej rocznicy uchw a­
lenia M anifestu PKWN spróbujm y 
zrobić bilans naszych osiągnięć na 
polu rozwoju czytelnictwa prasy na 
terenie nasrego województwa. Już 
pierwszy rzut oka na cyfry z okre­
su w ładzy sanacji tj. sprzed 1939 r.
i z okresu Władzy Ludowej nawet, w 
Jej zaraniu, przekonają nas, że do­
robek nasz iest napraw dę im ponu­
jący. W okresie m iędzywojennym 
na teren ie  naszego województwa 
rozchodziło się dziennie ok. 95 000 
egzemplarzy prasy—różnych w ydaw ­
nictw. Gros nakładów , bo ponad
73.000 pozostawało na terenie miast, 
a reszta znajdow ała sw oje ujście na 
wsi. Tak mówią ówczesne statysty- 
ki. Ale czy te  pisma, k tó re  szły w 
teren  i na wieś, czytane były przez 
chłopów? Na pewno nie, a jeżeli, to 
w  bardzo nielicznych w ypadkach. 
Te egzemplarze, k tóre określa się, 
że szły na wieś, trafia ły  do rąk dzie­
dziców, arystokracji w iejskiej i m a. 
ło-miasteczkowe.j. Działo się to z 
dwóch względów: raz że na wsi, 
w śród szerokich rzesz chłopstwa, 
panow ał analfabetyzm , z drugiej 
strony nieliczna garstka chłonów u- 
m iejaca czytać, n ie  mogła sobie po­
zwolić na prenum eratę i czytanie 
gazet, z uwagi że gazeta była za 
droga.

Dopiero Władza Ludowa, realizu­
jąc zapowiedziany w M anifeście 
Lipcowym pełny rozwój oświaty i 
ku ltu ry , stw orzyła w arunki do roz­
woju czytelnictwa prasy, jako  jed­
nej z najbardziej prostych form 
podnoszenia oświaty i ku ltu ry  
w śród najszerszych mas. Gazeta 
w ydaw ana w  Polsce Ludowej zmie­
niła całkowicie swój* charak ter re­
dakcyjny. Nie ma u nas szm atław ­
ców, obliczonych n a  otum anienie lu ­

dzi i odciąganie ich uw agi od istot­
nie interesujących zagadnień społe­
cznych. jak to było w okresie rzą­
dów sanacji. Nasza gazeta stała się 
rzetelną inform atorką, w ychow aw ­
czynią i m obilizatorką swoich czy­
telników  do w alki o lepszą przy­
szłość, o realizację zadań produk­
cyjnych jako podstawy lepszej p rzy­
szłości. Nic też dziwnego, że taka 
gazeta zyskała od razu i zyskuje co­
raz większe rzesze czytelników.

Teodor Panasiuk przodujący kolpor­
ter ze spółdzielni pracy „Sprawność" 

w  Łukowie.

Już w okresie pierwszego pięcio­
lecia po wyzwoleniu, tj. na początku 
1950 roku, nakład pism w samej tyl 
ko prenum eracie pocztowej, p renu­
meracie rozchodzącej się na terenie 
.wsi wyzwolonej 5 pet obszarnika. —

wynosił blisko 2-krotny łączny n a ­
kład pism wychodzących do 19.>9 ro­
ku na terenie Lubelszczyzny i w y­
rażał się cyfrą ponad 172.000 egz.
Do tego trzeba dodać około 94.000 
egzem plarzy rozchodzących się w 
prenum eracie zakładowej (dla ro­
botników  licznvch u nas zakładów 
pracy), oraz 76.000 egz. sprzedaw a­
nych w kioskach, a  będziemy mieli 
cyfrę 342.000 egzem plarzy jednora­
zowego nakładu dziennego.

Mimo tego, że cyfra ta już w  tym 
okresie była im ponująca, to  z roku 
na rok w zrastała i osiągała kolejno 
w 1951 r. ponad 470.000. łącznego 
dziennego nakładu, w  tym  ponad
265.000 egzemplarzy prenum erow ała 
wieś. W 1952 r. łączny nakład zbli­
żył się do 600.000 egzemplarzy z 
czego wieś prenum erow ała ju>. 
360.827 egzemplarzy. W roku 1953 
wprowadzono wyższą form ę kol­
portażu i w  myśl realizacji hasła: 
„z w łaściwym pismem do w łaści­
wego czytelnika" opracowano plan 
rozwoju czytelnictwa, zgodnie z 
zainteresowaniem  i potrzebam i szcze 
golnie czytelników wiejskie)!. Sze­
roki w achlarz wynoszący ponad 30D 
tytułów, już w 1-szym półroczu r e ­
alizacji nowej polityki kolportażo­
wej dał dalszy wzrost czytelników 
na wsi o ponad 50.000 i osiągnął 
jednorazowy dzienny nakład  412.000 
egz. (dane na  m c VI. 1953 r.).

Zestaw m y te  cyfry z ilością lud­
ności w  naszym  wojew ództw ie i  
porów najm y je  z tak im  sam ym 
zestawieniem  sprzed 1939 roku — 
to dowiemy się, że do 1939 roku 1 
gazeta w ypadała na około 70 miesz­
kańców wsi, podczas gdy w 1950 
roku 1 gazeta przypadała na  7,2

mieszkańców, w r. 1952, na S,8 mie­
szkańców, a obecnie 1 gazeta przy­
pada na 3,2 mieszkańców. A w  nie­
których pow iatach jak  np. lubel­
s k i — 1 gazeta przypada na 1,6 m ie. 
szkańca.

Takim  im ponującym  wzrostem 
czytelnictwa nie może się poszczy­
cić żadne kapitalistyczne państwo. 
Poważny w kład w akcję upowszech­
nienia i um asowienia czytelnictwa 
m ają na terenie wsi listonosze w iej­
scy. Za ich to  pośrednictw em  i w  
wyniku ich pracy, wieś lubelska m a 
tak  szeroki dostęp do gazet. Są 
wśród nich tacy  jak : H enryk Przy­
bysz, z urzędu poczt. Radzyń Podl., 
Czesław G ajew ski, UPT. M ołodia- 
tycze, Błażej M ajczyna z UPT. 
Szostka, przodujący listonosz z UPT 
Goraj i w ielu innych, którzy syste­
m atycznie podnoszą liczbę prenum e- 

I ratorów , w er®!; ą z miesiąca na mie­
siąc coraz to  nowych czytelników'.

Są obwody, k tóre systematyczni* 
przekraczaią w ykonanie planów, jak  
ostatnio K rasnystaw  w ykonujący 
103,9 proc. planu, Hrubieszów —. 
103.6 proc.. Lublin dow . — 101,9 proc.

Tak samo jak  listonosze na wsi, 
tak na teren ie  zak ła d ó w  pracy kol­
porterzy zakładowi ponoszą duża 
zasługi w  rozw oju czytelnictwa 
wśród robotników. I tu  nie b rak  
przodujących. Do tak ich  należy: 
Borowiecki z Zakł. Rymarskich, 
A rciszań'ki z ZBM, Jadw iga Stefa­
niak  z OZK, K ot z ZBM Św idnik i  
wielu, w ielu innych.

Taki im ponujący rozwój czytelni­
ctwa prasy  na Lubelszczyźnie możli­
wy jes t dzięki polityce P a rtii 1 
Rządu 1 ofiannej p racy  zarówno 
kadry  ap a ra tu  wydawniczo - kolpor- 
terskiego, jak  rów nież szerokiego 
aktyw u jaki ytanowią kolporterzy, 
przy w ydatnej pomocy organizacji

miesakaóców, w l 9 5 l  roku  n a . 3 I ^ ł * ^ v a ' c ł v ^ f , .  i



m - i7 S
i"s Z T X N D X R C U D t i

S t a n i s ła w  B r o d z i a k

Rozwój kulturalny Lubelszczyzny

Często słyszy się i czyta krytycz­
ne  uwagi n. t. działalności placówek 
upowszechniających kulturę. Czę­
sto przy okazji festiwalów i elimi­
nacji spotykam y się z surową oceną 
zespołów am atorskich, ich niewy­
starczającej i  niesystematycznej 
pracy, odbijającej się na poziomie 
artystycznym . Krytykujemy przed­
staw ienia teatralne, repertuar, kon­
certy, niedostateczne nasilenie tere­
nu Przez Artos. Krytykujem y stan 
l ilość czytelnictwa, niepełne wyko­
rzystanie księgozbiorów, zły styl 
Pracy naszych świetlic i domów kul­
tury , ich niewystarczające wyposa­
żenie, niedostatecznie przeszkolone 
kadry.

Dziesiątki listów z odległych wsi 
upomina się o kredyty na bu­
dowę świelljc gromadzkich, dzie­
sią tk i lisiów  prosi o instrum enty 
muzyczne, o instruktorów , o aparaty 
radiowe, o kostitimy, otw atcie sta­
łego kina, o zradiofonizowan'e wsi. 
In terw encje i prośby płyną wszyst­
kim i drogami, przez prasę, radio, 
rady  narodowe, przez K-mcelarię 
Rady Państw a i G abinet Ministra.

K iy tyka jest słuszna.
I  czytelnictwo jest za słabe, i 

św ietlice nie pracują jak należy, 
i nasycenie terenu imprezami a rty ­
stycznymi i odczytami n.'e jest ani 
rownomiet ne, ani wystarczające.

Większość gmin n ie  ma jeszcze 
k in  s t a ły c h  Większość giomad nie 
jest jeszcze zradlofcnis-cwan* i me 
ma budynków świetlicowych. I ja k ­
kolwiek żaden z listów nie pozostaje 
bez odpowiedni, n e zawsze można 
znaleźć natychm iastow e rozw iążą, 
n ie trudności, zaspokoić wszystkie 
potrzeby już dziś, już w najbliż­
szym czas

Nie ma przecież w Polsce jakiegoś 
cudownego rogu obfitości, z którego 
na magiczne zaklęcie wysyp'ą się 
kadry przeszkolonych instruktorów , 
nowe sale w dow iskow e i kina. 
Wszystko, cokolwiek powstaje, św.c 
tlice i domy kultury, zradiofoiii/o- 
waue wsie i biblioteki ujęte jest w 
wielki socjalistyczny plan, plan go­
spodarczy. znaczący s!ę na prze­
strzeni lat iibleg-łych i przyszłych 
coraz bardziej pionową linią wzro- 
Itu.

Wszystko cokolwiek powstaje — 
powstaje i pracy robotnika i chłopa 
p ra c u ją c e g o ,  budujących nową, .so­
cjalistyczną ojczyznę. Rozwój kul­
tu ry  i inwestycji kulturalnych prze­
biega równolefflc t>o wzrostu siły 
sospodarerej i politycznej naszego 
kraju .

ROK K O P E R r iK W S K l

. "  - ■ 
7t ramach uroczi/stoSń  uwiązanych 
z 410 roczi.' ą śmierci Mikołaja Ko­
pernika,-w  Krukowie odbyła się u- 
roczystośf przen*esienia pomnika 
wielkiego uczonego polskiego z dzie­
dzińca Collegium Maius na Plamy 
pr-ed gmach Uniwersy te tu  Jagielloń­
skiego. Na idjąciu; pom nik Mikoła­
ja Kopernika na nowym  miejscu.

Listy zaś ! interwencje świadczą
o tym, że minio olbrzymiego wzro­
stu i rozwoju kultury, potrzeby 
mas ro sn %  że  rozbudzona z wieko­
wego zaniedbania kulturalnego wieś 
po'ska coraz chciwiej sięga po te 
zdobycze, które dała je j władza lu ­
dowa, które zabezpieczyła je j W iel­
ka K arta Prąwa — K onstytucja 
Polskiej R z e c z y p o s p o l i te j  Liniowej, 
że z coraz większą świadomością i 
pasją zrzuca z siebie niewolę zabo­
bonu i zacofania. Te listy i in ter­
wencje wzmóc powinny wysiłki 
każdego pracownika kulturalnego 
bo świadczą one o rozbudzonym i 
ciągle jeszcze niezaspokojonym prag 
nieniu jak najszerszego dostępu, 
jak najpełniejszej konsumpcji kul­
tury, najszerszych mas naszego n a ­
rodu.

Zeby ocenić drogę, którą przeszli­
śmy w nasz.ym województwie i osią- 
gn.ęcia, których dokonaliśmy na 
polu upowszechnienia ku ltu ry  na 
przestrzeni dziewięciu lat naszej 
niepodległości, w warunkach stwo­
rzonych przez władzę iudewą — 
spójrzm y na chwilę wstecz.

Przypom nijm y sobie naszą wieś. 
nasze miasta, całe nasze wojewódz­
two, biedne, zacofane, będące jakby 
czw orakam i jaśniepańskiej Polski 
wielkich ooszarników i kapitalistów. 
Przypom nijm y sobie niezmiernie ni­
ski stan Kulturalny naszego woje­
wództwa w okre.S;e międzywojen­
nym, utrzym yw any sztuczni* pi z,u 
rzad sanacyjny, «torv z jednej stro­
ny u tru d n ili rozwój ku ltu ry  w  o«ó- 
le. z drugiej zaś uniemożliwiał do­
stęp do niej masom robotniczym i 
chłopskim. Przypom nijmy sobie 
zniszczenia spowodowane przez hi­
tlerowskiego najeźdźcę,.ruiny miast 
i wsi. Porównajm y rok 1944, p ierw ­
szy rok wyzwolenia Lubelszczyzny 
przez Armię Czerwoną i Woisko 
Polskie, kiedy M anifest PKWN 
wskazał drogę walki o nową Pol­
skę — z rokiem obecnym.. Zestaw­
my kilka cyfr i faktów.

Bilans s tra t wojennych był prze­
rażający. Tak no. w 'bibliotekach 
publicznych zniszczeniu uległo 
»5 proc. księgozbiorów, najcenniej­
sze pomniki kultury  leżały w g ru ­
zach, dotkliwie odczuwało się brak 
kadr kulturalnych, które i tak  bar­
dzo nieliczne, zostały jeszcze po­
ważnie przetrzebione przez okupan­
ta.

W roku 1944 zdołaliśmy urucho­
mić ńa Lubelszczyźnte zaledwie 21 
bibliotek stałych ze śmiesznie małą 
liczbą 7.000 tomów.

W roku 1953 mamy już pełną gleć 
bibiiotek powiatowych, miejskich i 
gminnych, to znaczy 254 biblioteki 
stałe i 2 085 punktów  bibliotecz­
nych z księgozbiorem wynoszącym 
około miliona tomów. Przyrost to­
mów tylko w 195* r. wynlós) ponad 
200 000, czyli o 50.000 więcej od sta­
nu, który u z b ie r y r  biblioteki w clą- 
eu ?i> lat miedzywo lennych. W cy­
fry te nie wlicza się w ielkiej sieci 
bibliotek szkolnych, związkowych 
społecznych I naukowych.

Dzięki tym sukcesom Polska, k tó­
ra w zakresie hihliotek i czytelnic­
twa stała za rządów sanacji na jed ­
nym z ostatn<ch miejsc w Eurooie, 
w tejże chwili zajm uje druirie m iej­
sce na święcie (po Związku Ra 
dzieckim).

N astępnym wielkim osiągnięciem, 
zwłaszcza na wsi, jest rozwój świe 
tłic i domów kultury. Nigdy wieś 
polska nie miała zorganizowanej 
pracy ku ltu ralno  oświatowej, nigdy 
żadne rządy nic pomagały w rozwi­
janiu się różnorodnych form tej 
pracy, podnoszącej świadomość kia 
sową chłópa pracującego, uczącej 
go naukowego poglądu na św iat 
dającej m u.szerokie możliwości ko 
rzystania ze zdobyczy ku ltu ry  i  
twórczego udziału w jej rozwoju. 
Dopiero w Polsce Ludowej praw a te

realizowane przez Partię i Rząd, za­
gw arantow ała Konstytucja.

Do roku 1952 istniały liczne, ale 
słabe, bo nie oparte na żadnej ba­
zie m aterialnej .ożywające na k ró t­
ki okres i gasnące świetlice gro­
madzkie i zespoły, prowadzone przez 
ZSCh i ZMP. W 1952 r. doniosła 
uchwała Prezydium Rządu dała im 
mocne podstawy materialne. Zaczę­
ły powstawać świetlice wzorcowe i 
domy kultury, których działalność 
oparta zostały na budżetach rad na­
rodowych — z etatową, przeszkolo­
ną obsadą.

W tej chwili oprócz 4*0 świetlic w 
gromadach indywidualnych, POM i 
POR Lubelszczyzny i-zynnc są 
63 świetlice wzorcowe. Liczba 
tych ostatnich do końca br. wzro­
śnie do 99. a w najbliższych latach 
stworzy pełną sieć gminną, na wzór 
sieci bibliotecznej. Powiatowych do­
mów kultury opierających swą p ra­
cę na budżetach państwa będzie w 
rb. 7. W placówkach tych działa 
około 1 500 zespołów artystycznych 
i oświatowych.

Spójrzmy teraz na rozwój Innych 
form upow szechnieni kuitury: na 
kina i rad^ofonizscię. W Polsce 
przed wrześni owej było na Lubel- 
szczyżnie 38 kin. R epertuar — n a j­
częściej bezwartościowa s/.mira. Cel
— przynoszenie jak największych 
zysków grupie producentów i w ła­
ścicieli. W tej chwili mamy już 
138 k !n, w tym 80 wiejskich kin 
stałych. Seanse firnow e obejrzało 
tylko w 1952 r. około 5,5 miPoiiów 
widzów. Radiofonizacia przed ro­
kiem 1939 w województwie naszym 
w ogóle nie isitniała. A te n z  mamy 
już 120 radiowęzłów', 55.000 głośni­
ków, ponad 600 zr-id^fonhow anych 
wsi i Ekspozyturę Programowa Pol­
skiego Ro-łła — ^ "z ą te k  przyszłej 
rozgłośni lubelskiej.

Duży postęp uczyniło u nas szkol­
nictwo artystyczne. Zamiast 3-ch 
pryw atnych szkół w roku 1939. w 
których nauka kosztowała drogo i 
mogły z niej w zasadzie korzystać 
tylko w arstw y uprzywilejowane, 
mamy driś 12 szkół i oęnisk a rty ­
stycznych. Uczy się w nich ponad 
1700 młodzieży, pochodzenia w 75 
proc. roboi*n "czego i chłopskiego, 
korzystających z bezpłatnej nauki

oraz w cz.ęści z Internatów  I stypen­
diów państwowych.

Wiele wysiłku włożono w ratow a­
nie pomników kultury narodowej.

Odbudowanym zabytkom nadano 
odpow iedn i formy użytkowe i włą 
czono je w nurt życia współczes­
nego. W latach ubiegłych pracam i 
konserwatorskim i objętych było 
kilkadziesiąt najcenniejszych obie­
któw w' Lublinie, Zamościu, Kazi­
mierzu. Puławach oraz w wielu in­
nych miejscowościach. T rw ają p ra ­
ce w Radzyniu i Lubartowie. M are 
Miasto w Lublinie odzyskuie powo­
li swoje dawne oblicze. W latach 
1953—54 zrekonstruowany zostanie 
fragm ent murów obronnych Lubli­
na. Oczysz.cz.one z gruzów przedpole 
murów pokryią skwery 1 zieleńce. 
Przedmiotem troski państwa w la ­
tach najbliższych będą również K a­
zimierz i Zamość — wspaniały, czo­
łowy przykład urbanistyki polskiej 
XVI go wieku, gdzie przewiduje sie 
progresywną konserwację elewacji 
kamienic Rynku Głównego i dopro­
wadzenie go do pierwotnego wy­
stroju architektonicznego.

Osiągnięcia Lubelszczyzny są w ie­
lokierunkowe i niesposób omówić 
ich w całości w jednym artykule. Nie 
można jednak ponrnąć roli, jaką 
odgrywaja w upowszechnieniu kul- j 
tury państwowe przedsiębiorstwa 
artystyczne: T eatr Dramatyczny, 
Filharmonia, Artos, Pracownia 
Situfe Plastycznych ani współtwo­
rzących socjalistyczną kulturę na­
szych stowarzyszeń twórczych: 
Z w iad u  Literatów Polskich i Zwią 
zku Polskich Artystów Plastyków.
Nie można ponrnać również Towa­
rzystwa Wiedzy Powmtechnej, speł­
niającego doniosłe funkcje społeczne 
dla ośrodków wieiskich i m iejslrch 
orzez. nasilenie całego terenu sy­
stematyczną akcją odczytową o te ­
matyce przyrodniczo - światopoglą­
dowej, snołeezno .  oołłtycrznej, lite­
rackie!, ani naszych muzeów, w 
których dokonały się zasadnicze 
przemiany w treści i formie i które 
Z zatęchłych magazynów przypad­
kowo zebranych eksponatów prze­
mieniły się w placówki żywe, słu­
żące wychowaniu nowego człowie­
ka. Trzeha również przynajm niej 
wspomnieć o szeroko rozwiniętej na

naszym terenie akcji popierani* 
twórczości ludowej I opieki nad sa­
morodnymi talentam i przez syste­
matyczne organizowanie wystaw, 
zakupy, nagrody, premie I kierowa­
nie młodych talentów do szkół a r ­
tystycznych.

Rzut oka w przyszłość odsłania 
nam coraz szersze i wspanialszo 
perspektywy rozwojowe. Już w bar­
dzo niedługim czasie nie będzie wsi 
bez punktu bibliotecznego i radia. 
W plan e pięcioletnim świetlice wiej 
skie będa budowane tak jak się bu . 
duje szkoły. Krzywa naszego wzro­
stu pnie się nieustannie w górę.

Wielki wzrost ilościowy pbców ełt 
upowszechniających kulturę  nie m'ał« 
by jednak większego znaczenia, gdy­
by nie zasadnicze zmiany w treści 
ich pracy. Nowy repertuar, nowy 
styl pracy przeniknął do programów 
naszych teatrów  i zespołów, do zajęć 
naszych placówek kulturalno-ośw ia­
towych. Wszyscy prawdziwi twórcy, 
wszyscy pracownicy kultury, wszyst 
kie placówki upowszechniające kul­
turę świadomie służą całemu naro­
dowi w jego walce o lepsze Jutro, 
pomagają partii, państwu 1 całemu 
społeczeństwu w kształtowaniu no­
wych socjalistycznych stosunków 
międ:zy ludźmi, w wychowaniu no­
wego człowieka w Polsce Ludowej.

I to jest zasadniczy wskaźnik na- v 
szego rozwoju, to jest zasadnicza 
treść dokonywującej się wielkiej rs- 
wolucji kulturalnej.

*>h

* I o p i h

L u b elsk ie  ży c ie  lite r a c k ie
Międzywojenne broszury b ib lio ­

graficzne rejestrujące ruch literacki 
na Lubelszczyźnie wykazują niezbi 
cie. że pisarze, którzy się tu znajdo­
wali w owych czasach, grupowali się 
w kilku kółkach i kółeczkach, hol 
dujących po większej części mod 
nym prądom formalistycznym. Lo­
kalny związek za w (Kłowy przejawiał 
działalność od r. 1933 do 1937, przy 
tym z dłuższymi przerwami. Rozwi­
jała się wyłącznie poezja, przeważ­
nie o»obis*a, aspołeczna. Sporo poe 
tów, po obiecujących debiutach, za­
milkło na wiele lat. Krótko mówiąc, 
życie literacki w sensie prom ien io­
wania na teren lokalnej twórczości 
pisarskiej nie istniało, Nie istniała 
te? w ogóle akcja szerzenia w spo­
łeczeństwie zamiłowania do litera­
tury.

Po powstaniu Polski Ludowej zo­
stał zorganizowany w Lublinie już 
w maju r. 1945 oddział Związku Li­
teratów  Polskich, który bierze czyn­
ny udział w akcjach kulturalnych 
różnych instytucji i przyczynia się 
wydatnie do upowszechnienia lite­
ra tu ry  organizując własne imprezy 
popularne. Przeciętnie cztery razy 
na miesiąc odbywają się występy in­
dywidualne lub zbiorowe literatów 
lubelskich. Są to zarówno odczyty, 
jak wieczory autorskie. Działalność 
ta, ograniczająca się początkowo do 
samego Lublina, obejmuje od r. 1949 
cały teren województwa: literaci na­
si docierają nie tylko do m iast po­
wiatowych, ale i do wsi, spółdzielni 
produkcyjnych, PGR, do zakładów 
pracy, do szkól. Członkowie Lubel­
skiego Odział u ZIJP współpracują z 
Wojewódzkim Komitetem Frontu 
Narodowego, z Komitetem Obrońców 
Pokoju, z Komisją K ultury i Oświa­
ty przy WRN, z Wojewódzką Radą 
Czytelnictwa i Książki, t  TPPR, z 
ORZZ, Towarzystwem Wiedzy Po­
wszechnej, „Artosem‘‘, z lubelskim 
Radiowęzłem, z redakcją „Sztandaru 
Ludu" i  „Życia Lubelskiego*1 itd.

Dużą rolę w przeobrażeniu psy,, 
chiki naszych literatów  odgrywają 
dyskusle Ideologiczne 1 warsztatowe, 
prowadzone prawie co tydzień w se­
kcjach twórczości oryginalnej i prze­
kładów. Sekcje te zajm ują się kolek­
tywną analizą utworów członków 
Oddziału oraz najwybitniejszych 
wspóczesnych pozycji literackich z 
terenu całej Polski.

Znamiennym przejawem dążenia 
do prac zbiorowych było zorganizo­
wanie pierwszego w Polsce kolekty­
wu pisarskiego „Załoga Nr 1“ , któ­
ry otrzymał w r. 1950 nagrodę lite­
racką WRN za przekłady przyswa­
jające scenie polskiej cenny dorobek 
dram aturgii radzieckiej.

N iektóre sztuki przetłumaczone 
przez Załogę, jak „Trzy razy nie!" 
Dvchowicznego i Słobodskoja, bądź 
„Kalinowy gaj‘‘ A. Korniejczuka, 
były grahe w Lublinie. Ostatnio ko­
lektyw przełożył sztukę znakomitego 
pisarza oostęnowego Nazlma Hikms- 
la pt. „Opowieść o Turcji".

W trosce o nowe kadry utworzo-no 
w r. 1950 przy Lubelskim Oddziale 
ZLP Koło Młodych, rozszerzane dro­
gą konkursów. Akcia poszukiwania 
talentów' daje co rok nowych człon­
ków, którzy w dyskusji nad proble­
mami literatury  współczesnej zapra- 
wiaja się do pracy pisarskiej opartej 
na założeniach realizmu socjalistycz­
nego. Wielu członków Koła drukuje 
już swoie utwory zarówno w lubel­
skiej „Kulturze i Życiu", jak 1 w pi­
smach warszawskich. W rb. nasze 
Koło M*odvch bardzo się skonsolido­
wało. Na ożywienie jego działalno­
ści wr>łvną! w znacznej mierze ogól­
nopolski zjazd w Oborach, a także 
nawiązanie ściślejszego kontaktu z 
Kołem Warszawskim, którego przed­
stawiciele przyjeżdżali do Lublina.

Do osiągnięć Lubelskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich należy
również zaliczyć jego działalność 
wydawniczą. Już na początku ist­
nienia Oddziału literaci lubelscy wy-

] dawali dwutygodnik literacko - spo­
łeczny „Zdrój". Trudności okresu 
organizacyjnego nie pozwoliły jesz­
cze wówczas na stworzenie bazy fi­
nansowej dla tego rodzaju pisma. 
„Zdrój" przetrw ał tylko kilkanaście 
m iesęcy. Nie zniechęciło to jednak 
lubelskiego środowiska literackiego 
do dalszych poczynań wydawni­
czych: dwa lata później wydaliśmy 
pracę zbiorową pt.: „Rok 1848". Tom 
zawierał utwory beletrystyczne oraz 
opracowania krytyczne i historycz­
ne tem atów związanych z Wiosną 
I.udów, traktow anych w skali euro­
pejskiej, z uwzględnieniem szerokie­
go tła warunków polityoznych, eko­
nomiczno - społecznych i k u ltu ra ', 
nych w poszczególnych krajach, 
przy czym sprawy polskie, a wśród 
nich — związane z Lubelszczyzną, 
zostały specjalnie wyodrębnione.

Duże znaczenie ma dla rozwoiu 
twórczości lubelsk;ch literatów  
przejęcie przez. Oddział kw artaln ika 
sD olecz.no - literackiego „Kamena". 
7-nshiżone to pismo, które założył 
20 lat temu K. A. Jaworski, boryka­
ło się w okresie międzywojennym z 
trudnościom! finansowymi. Polfka 
Ludowa stworzy’a  dla ,,Kameny" 
możliwości rozwojowe. Rok tem u 
kw artaln ik  sta ł się organem Lubel­
skiego Oddziału Z IP , subwencjono­
wanym przez Ministerstwo K ultury
i Sztuki.

Od powstania Polikl Lttdow?j 
wyszły drukiem  prace: Feliksa 
Araszkiewicza. Marii Bechczyc-Rud- 
nickiej, Kazimierza A. Jaworskiego, 
Eugeniusza Gołębiowskiego, Józefa 
N. Kłosowskiego, Heleny P latta. 
Ostatnio największymi osiągnięciam i' 
indywidualnym i są: poemat K onra­
da Bielskiego „38 równoleżnik", po­
wieść J. N. Kłosowskiego „Czarna 
wiosna", „Opowiadania Indyjskie" 
Jerzego Krzysztonia i powieść W. 
Gołębiewskiego „Kuźnica ponikow- 
ska".
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Syte przednów ki w K odeńcu
G dyby nie spotkanie z Anną, nie 

w idziałbym  Kodeńca. Spostrzegłem 
ją  w lutym  na sali Wojewódzkiej 
R ady Narodowej w Lublinie. Sie­
działa uroczysta i sztywna w najład­
niejszej swojej chustce pomiędzy 
delegatkam i na I K rajow y Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej. Przy­
padkow o zagadnąłem  ją, czy była 
już w W arszawie.

— Gdzież tam, z Kodeńca do P a r­
czewa kawa! drogi, Lublin leży za 
rzekam i i lasami, a W arszawa? Tyle
o iliej wiem co z głośnika — odparła.

W m łodym  sadzie Grzegorz M aków­
ka, cioteczny brat Onisima podbie­

rał pszczołom miód. •

— A jak  się wam żyje w spółdziel­
ni?

— Dobrze, nie można narzekać. 
Żal tylko, że tak • późno pomyśleli o 
n iej, użyłby człowiek więcej w ży­
ciu, bo to co m iałam  przedtem  tru d ­
no nazwać życiem. A teraz na sta­
rość mało już czasu zostało mi na 
używanie.

Dopiero w tedy zauważyłem, że 
spod paradnej chustki w ysuw ają się 
białe włosy Anny, mocno kon trastu ­
jące z bystrym i oczyma i żywymi ru ­
chami. Zagubiłem ją  później w tłu ­
mie delegatek, zapomniałem nazw i­
ska, tylko jej słowa zostały mi w pa­
mięci i budziły chęć przyjrzenia się 
z  bliska życiu Anny.

* * *

Jeśli w przyszłości któryś z  na­
szych historyków  lub ekonomistów 
zajm ie się dziejami rozwoju , spół­
dzielczości produkcyjnej na Lubel- 
szczyźnie, pierwszą k artę  poświęci 
rodzinnej wsi Anny — Kodeńcowi. 
Chłopi z Kodeńca przed czterema 
la ty  postanowili pierwsi w naszym 
województwie spróbować nowych, 
socjalistycznych metod gospodarki. 
Rozpoczynali ze skrom nym  dobyt­
kiem, na terenie znanym  z zacofania 
gospodarczego. Siedem krów zakupio 

nych i sześć z wkładów, kilkanaście 
koni, pomieszczenia w opuszczonych, 
chylących się od starości stodołach
i obórkach, a  co gorsze licha, nie- 
nawożona od dziesiątków lat ziemia, 
same m okradła przetykane piaska­
m i — nie zapowiadały łatwych suk ­
cesów.

Spółdzielnię zorganizować towarzy­
sze Onisima Makówki, członka K PP, 
k tóry  uczył się zasad komunizmu je- 
srzcze podczas Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w szeregach Kom- 
somołu, a  potem w Kodeńcu skupił

wokół siebie cały sztab chłopów w al­
czących z sanacyjnym  uciskiem. 
Makówka zginął od kuli granatow e­
go policjanta, lecz jego rówieśnicy: 
W awryszczuk, Kociuba, K uresza i 
Zapasa pam iętali dobrze o co w al­
czył. W kilkanaście lat po jego śmier 
ci zebrali trzydziestu kilku gospo­
darzy i założyli spółdzielnię.

Od tego czasu minęły cztery lata. 
Cicha i senna wieś włodawska zmie 
niła się nie do poznania. Na rozm aka­
jącej wiosną i jesienią drodze za 
Parczewem maszyny ugniatają  żwir, 
powiat buduje drogę do Kodeńca. 
W szczerym polu wyrosły dwie wieł 
kie obory, garaż na masizyny, stajn ia 
jest już na wykończeniu, rozpoczęto 
budowę owczarni i chlewni. S tare 
stodoły i obórki naw et dla owiec nie 
wystarczają.

Na fundam entach ow czarni p racu­
je grupa budow lana pod kierunkiem  
Stefana Tymejozuka. Razem z Kure- 
szą i Tomaszem M azurkiem  o ciosu ją  
belki. '  *

— M ateriał na owczarnię, tak  jak ­
byśmy mieli — powiada Tymejczuk, 
Trzeba się śpieszyć z robotą, bo gdy­
by bvło gotowe, to mielibyśmy świń 
nie 56 a 100 a  owiec nie 200 a 300. 
Mnoży się szybko dobytek, dwa lata 
temu było wszystkiego 40 owiec.

Z budowy w idać w irujące A rzy- 
dła żniw iarek na brzegach łanu żyt­
niego. W Kodeńcu rozpoczęto żńiwa 
trochę później niż w innych okoli­
cach, ponieważ pow iat w łodawski 
tworzy w klęsłą m iskę n idbużańską
i zboża dojrzew ają później na w il­
gotnych gruntach. Za żniw iarkam i 
ciągnie grom ada młodych ludzi, a 
między nimi student Wydziału Geo­
logicznego uniw ersytetu w Odessie, 
lublin ianin  — Jerzy  Fedak. Przed I 
rokiem ukończył Liceum im. Staszi­
ca w Lublinie i w yjechał na studia 
do Związku Radzieckiego. Zgłosił 
się jako ochotnik do robót żniwnych
i przywiózł ze sobą dwóch kolegów
— M ariana Noska z Krakowa oraz 
Ryszarda Kowalczuka ze Stelinogro- 
du.

Razem z grupow ą przyszła wiązać 
snopy Leokadia Tureńców na, stu ­
dentka Akademii Medycznej w Lu­
blinie i jej rówieśnicy ze szkoły za­
wodowej w Radzyniu — dzieci spół­
dzielców. Z młodzieży uczęszczającej 
do szlłół średnich, zawodowych i na 
wyższe uczelnie można by w Kodeń­
cu zorganizować kilka brygad, a 
przed w ojną wyszło stąd w szystkie­
go dwóch nauczycieli. Rodzice wy- 
supływali się na naukę do ostatnie­
go i nie doczekali się pociechy — 
młodzi biedowali dalej na bezpłat­
nych praktykach całymi latam i.

Gdy spytaliśm y grupow ej, czy z 
Kodeńca jeździła na zjazd spółdziel­
czy starsza, szczupła kobieta, klasnę­
ła z zadowoleniem w dłonie. — 
A jakże, to A nna Łoszak z  mojej 
grupy. G rabi na łąkach siano. W po­
łudnie zastaniecie ją  w domu na o- 
biedzie, ot tam w tym z białymi pas­
kami pod eternitowym  dachem. Po­
budowała się niedaw no w spółdziel­
ni.

A nna nic nie straciła z dawnego 
rezonu. Opowiedziała mi podczas 
przerwy obiadowej, jak  w 1950 roku 
budowała nowy dom . Mieszka teraz 
po ludzku a swego syna kształci w 
szkole zawodowej. Przedtem  żyła 
z mężem w „za.walisku“ ukrytym  z 
tyłu pomiędzy drzewami. Rozpada­
jąca się ze starości chata była usta­
wiona staroświeckim zwyczajem bo­
kiem do drogi, a kryła pod jednam  
dachem izbę dla ludzi i oborę dla

I bydła. Teraz trzym a tam  A nna dwie

Oswoją-

krow y, k ilka owiec i 4 i  winie. Obok 
„zaw aliska" ciągnie się zagon z sze­
rokim i liśćmi dyni.

Przed w ojną Anna gospodarowała 
z mężem na siedmiu hektarach i na 
przednówku zawsze brakow ało jej 
zboża na chleb. M usiała pożyczać u 
bogatszych.

— Jak  można było zbierać w ię­
cej, kiedy człowiek upraw y nie znał
i nawozów sztucznych nie widział, 
a swego obornika było mało, jak  o a  
lekarstwo. Ledwie jedną krow ę moż­
na było wyżywić kw aśną traw ą. Jak  
udały się kartofle , to przepad 'o  ży­
to. albo owies, odrab iała  się cały 
rok za pożyczki. A teraz spółdzielnia 
ma nawozy, jest obornik, rod ii się 
tyle, że sama za dniówki dostaję 
więcej niż zbieraliśm y z mężem. Sy­
na uczę i niejednego poratu ję  na 
przednów ku. Zresztą, czy tylko ja 
jedna? Cała biedota z okolicy przy­
chodzi do spółdzielców po pomoc, bo 
są w okolicy bezrolni i dw u hektarów  
cy. A jakżeż mogą wyżyć na dwóch, 
kiedy ja  na siedmiu nie mogłam.. 
Anna M ysiura pożyczyła w tym  roku 
bra tu  A leksandrowi słomy, bo nie 
ma co podścielić pod bydło. Spół 
dzielnia zbiera zawsze 0 k ilka me­
trów więcej z hek tara , słomy ma 
pod dostatkiem , to wypożycza i go­
spodarze zw racaią ją  w oborniku. 
Dawny przewodniczący W awryszczuk 
pół swojego przydziału dał chłopom, 
tak  samo Grzegorz M akówka rato­
w ał ludzi z Zaliszcza, kiedy przy­
jechali prosić o pomoc.

A nna m iała w  tam tym  roku dwie­
ście k ilkadziesiąt dniówek. Zboża 
dostała więcej niż m osła zebrać na 
daw nej gospodarce. W swojei za­
grodzie karm i dw ie krow y, kilka 
owiec i 4 tuczniki.

— Może nie wierzycie? — chw y­
ta w iadro  z karm ą 1 prowadzi nas 
pod „zawalisko". Oswojone tuczniki 
podchodzą jak  psy do w iadra i pi­
ją-

Anna w spom ina daw ne czasy. — 
W 1944 roku mój stary  w ybrał się 
do Parczew a i w padł hitlerowcom 
w ręce. Zastrzelili w lesie. a ja zo­
stałam  z chłopcem sama iak calec. 
Czekała m n:e nędza, odrobki na 
cudzych zagonach, a chłopak m u­
siałby parobkow ać zam iast uc7yć 
się. W yjścia w tedy nie było dla ko­
biety żadnego. Dlatego, że Z3’n>v]i 
spółdzielnię, żyję jak  prawdziwa 
gospodyni.

Drogą idzie spółdzielcze bydło na 
pastwisko, rozpraszaiąc naokoło ca­
łe chm ury kurzu. G ładkie i lśniące 
grzbiety suną zbitą ławą.

— Sto sztuk — krzyczy Anna. 
Niech mi k to  powie, że nie moje!

Trochę dalej ko tłu je  się na w iej­
skiej ulicy od kudłatych owiec.

— Dwieście spółdzielczych — 
krzyczy Anna, chociaż m usi przy 
tym łyknąć h aust kurzu. — A po­
liczcie jeszcze te w zagrodach i 
po dwie k ró w - jak  u mnie. Są ta ­
cy co hodują i po siedem świń.

Myśleliście na pew no w Lublinie, 
że w iejska baba, ot tak sobie miele 
językiem, ale w Kodeńcu widzicie 
na w łasne oczy, że mówiłam p raw ­
dę. Nigdzie mi tak  nie będzie jak 
w spółdzielni. Sto la t życia za to 
założycielom i Makówce. Zresztą 
czy m nie jednej jest dobrze? Blisko 
m nie mieszka wdowa i postawiła 
sobie w spółdzielni now ą obórkę. 
Widzą to ludzie, po w arszaw skim  
zjeździe przyszło znowu 15 nowych 
członków. Zaczynało 30 rodzin, a te ­
raz jest nas do 80-ciu.

— Dobrze m usieliście agitować 
po powrocie ze zjazdu.

— M ówiłam praw dę jak  było. 
N iektórzy myśleli, że w  k ra ju  po­
szła do spółdzielni tak a  m ała gar­
stka jak  tu ta j w Kodeńcu, a tam 
były tysiące sam ych delegatów. 
Zrozumieli, że topnieje grom ada 
tych co jeszcze czekają, a ja  im 
wciąż sw oje: Będziecie później żało­
wać jak  ja, że za późno przyszliście

. do głowy po rozum, za mało użyje­
cie na starość. No i pomaga. Na po­
czątku do spółdzielni należała 
czw arta część wsi, te raz  czw arta 
część czeka jeszcze, nie wiadomo 
na co, a trzy  czw arte z nami.

W młodym sadzie Grzegorz Ma­
kówka, cioteczny b ra t Onisima, pod 
bierał pszczołom miód z pomocą 
p rak tykan tek  ze Szkoły Rolniczej 
w K ijanach. Rzucił stanow isko a- 
gronoma przy GRN, by pokierować 
fachową gospodarka w spółdzielni. 
W górze brzęczały pszczoły, na do­
le ścieliła się słodka woń w iędną­
cych pokosów w yki i mieszała z 
zapachem ściekającego do beczki 
miodu z piatów  w oskowiny.

— Czegóż nam  więcej potrzeba?
— mówi Anna i śm ieje się jakby 
m iała nie la t pięćdziesiąt, a dw a­
dzieścia pięć. Pytacie, czy starcza 
mi sił do roboty w spółdzielni i za­
grodzie. Jeszcze dwa razy tyle do­
bytku obrobiłabym  u s f-ebie i nie 
zaniedbała dniówek na wspólnym.

Synowi kupiłam  nowe ubranie i 
rower, państw u oddałam  400 litrów  
m leka, zostało tylko sto do roczne­
go planu, w zeszłym roku sprzeda­

łam pięć tuczników  w  tym  ju i  
trzy... * • •

W b iurze pokazali nam  p o rtre t 
młodego mężczyzny w złoconych 
ram ach. — To zdjęcie Onisima Ma­
kówki, co poległ za nasze spraw y. 
Spółdzielnia w Kodeńcu nosi Jego 
imię. Jakżeby się cieszył, gdyby 
widział jak gospodarują...

Z djęcia: Kazim ierz W ieruckl 
Tekst: M. E uta

Anna chw yta icladro z karm u i prow adzi nas pod „zawalisko", 
ne tuczniki.podchodzą ja k  psy do w iadra i p iją -,

Na fundam entach owczarni pracuje grupa budowlana pod kierow- 
uictw em  Stefana T y m e ja u k a

Razem z grupową przyszła toiązać snopy Jej córka Leokadia TureA- 
cówna (druga  z lewej)...

Drogą idzie spółd iideze bydfo na pcsTwisko, rozpraszając naokoło 
cale chm ury  kurzu...

Trochę dalej kotłuje sfę na w ie jsk ie j ulicy od kudłatych  otulec.i 
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